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Pierwsze posiedzenie 5 grudnia o f2-ej w południe 


Czy marszałek Józef Piłsudski przemówi w izbie? 


Warsz. koresp. „Głosu Porau | r. 27—28, t. j. o tych kredytach 


nego“ telefouuje: 

Termin pierwszego posiedze: 
nia, zbliżającej się sesji budże- 
towej, wyznaczony jest na d. ń 
b. m. o godz. 12 w południe. Po 
rządek dzienny pozostaje ten 
sam, który ustalony był na nie- 
doszłem* do skutku posiedze- 
niu, d. 31 października r. bież. 
Zawiera on pierwsze czyfwnie 
preliminarza budżetowego na r. 
1930-31, pierwsze czytanie usta 
wy o dodatkowych kredytach 
za okres 1929-30 roku, pierw- 
sze czytanie projektu ustawy w 
sprawie uzupełnienia prowizo- 
rjum budżetowego za czas od 1 
stycznia do 31 marca 1927 r., o 
dodatkowych kredytach na rok 
1927-28 i projekt ustawy o do- 
datkowych kredytach na rôk 
1928-29. Ponadto trzeci punkt 
porządku dziennego przewiduje 
rozpatrzenie w pierwszem Czy- 
tanju wniosków w sprawie zinia 
regulaminu obrad sejmo- 
wych. 

W drukach, dołączonych do 
porządku dziennego jį rozesła- 
nych posłom, znajdują się już 
również wniesione przez rząd 


projekty ustaw o kredytach na 
EE" r SICCA IES OTITO IE G 


Złofy krzyż zasługi 


otrzymał podinspektor 
Nosek 
Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ telefonuje: 
„Monitor ' Polski“ ogłasza, iż 
złotym krzyżem zasługi odzna- 
czony został naczelnik urzędu 


| 


śledczego w Łodzi podinspektor 


p. Zygmunt Nosek. 

Bronzowy krzyż zasługi o- 
trzymał posterunkowy Wacław 
Buresz. 


Prokurator 
dr. Markowski 


odchodzi do Lwowa 


Warsz, kor. „Gł. Poran.* tel.: 

Minister sprawiedliwości p. 
Car podpisał przeniesienie pro- 
kuratora sądu okręgowego w 
Łodzi p. dr. Markowskiego do 
Lwow 


dodatkowych, które stały stę 
przyczyną oskarżenia byłego 
ministra skarbu, p. Czechowi- 
cza przed trybunałem stanu. 
Na pierwszem posiedzeniu se 
sii budżetowej w dn. 5 grudnia 
r. bież. 
zamierzają ponadto stronnictwa 
opozycyjne zgłosić dọ laski 
marszałkowskiej wniosek o vO- 
tum nieufności dla rządu. 
Ostateczna decyzja w tej spra- 


wje zapadnie w łonie tych|s 


stronnictw 
szych. 


Gzy marsz. Piłsudski 
wygłosi mowe? 
„Polonia* katowicka podaje 
wiadomość od swego korcspon- 

denta jakoby 


w dniach  najbliż- 


go stan wyjątkowy na terenie 
całego gmachu głównego w cza- 
sie posiedzenia, dotychczas nie 
zostały odwołane. Bilety na ga- 
lerję w minimalnej zresztą ilo- 
ści 50 sztuk rozdawać ma nso- 
biście sekretarz marszałka sej- 
mu, a pozatem wolność | pra- 
wa prasy i jej przedstawiciel; 
parlamentarnych zostały znacz- 
nie ograniczone. Przypuszczać 
jednak można, że te zarządze- 
nia zostaną jeszcze przed posie- 
dzeniem zniesione. 


na otwarcie sejmu miał przy- 

być esobiścje marszałek PHsud- 
ski i wygłosić mowę, oraz że 
również marszałek Daszyński 
ma wygłosić dłuższe przemó- 
wienie. 

Potwierdzenia powyższych 
informacji nie otrzymaliśmy z 
Warszawy. 

W kołach sejmowych ucho- 
dzi za prawdopodobne, że ua 
pierwszem posiedzeniu sejmu 
ząbierze głos prezes rady mint- 
ów, p. Świtalski, oraz kiero- 


wkik miofstorstwa Skarbie, o. 7 kancelarii seimowej 


Matuszewski, 
W dniu wczorajszym p. mar 


Zarządzenia wyjąt- kj: sejmu wół roze- 
KOWE obowiązują 3 o wszystkich posłów pis- 


mo z zawiadomieniem, iż zwo- 
Zarządzenia marszałka sejmu |łuje posiedzenie sejmu na dzień 
Daszyńskiego, wprowadzające-'5 b. m. o godz. 12 w południe. 


Umowa wyrównawcza z Polską 


jest nadal iemalem afalców nacjonalistów 


miezmiecicich 


Czy Hindenburg konferował z posłem Rauscherem ? 


BERLIN, 2 XII. (PAT). Pra- 
sa nacjonalistyczna w dalszym 
clągu występuje przeciwko tt- 
mowie wyrównawczej z Polską. 
ogłaszając alarmujące ostrzeze- 
nia przed niebezpieczeństwem 
grożącem Niemcom w razie ra- 
tyfikacji tej umowy. 

„M. in. „Deutsche Zeitung" 
zamieszcza szereg artykułów, 
wśród nich zaś prezesa „Ustbun 
du“ Hinschela oraz posta hitle- 
rawsklego Rewentlowa, awal- 
czających tezę, panującą rzeko 
nio w pewnych niemieckicti ko 
łach rządowych: Polskę nale- 
ży wzmocnić, celem stworzenia 
rynków zbytu dla przemysłu 
niemieckiego. 


LE] 


| 


Przeciwko umowie wyrów. 
nawczej występuje również f- 
ganizacja nacjonalistów najbar- 
dzieq wpływowa wśród młodzie 
ży „Der Ring", utrzymując, że 
urnowa ta stabilizuje stosunki 
polsko - niemieckie raz na za- 
wsze, co z punktu widzenia po 
lityki niemieckiej jest niepożą: 
dane. W zasadzie organizacja ta 
nie jest przeciwną rokowantum 
z Polską, iednakże żąda vna.’ 


innycn| wicowa podaje, że prezydent 
Hindenburg jest od szeregu dni 
powżanie chory. W związku z 
temi tendencyjnemi wiadomo- 
ściami o stanie zdrowia Hinden- 


by prowadzono je na 
podstawach, niż obecnie. 


Na kongresie wszechniemiec 
kim, odbytym „wczoraj w Ligm 


cy, u poświęconym  przede- id : 
wszystkiem wia terenów burga minister Severing _ naka- 
wschodnio - niemieckich, u- zał stosowanie ostrych repres} 


wobec dzienników, które będą 
szerzyły podobne wiadomości. 
| Wiadomości takie przyczyniły 
się do paniki na giełdze berliń 
skiej i hamburskiej. 


chwalono rezolucję zwracającą 
się przeciwko polityce rządu! 
niemieckiego wobee Polski, 
której wyrazem jest umowa wy 
równawcza, oraz zupowiedziairy 


traktat handlowy. 
Warsz. kor. „Gł. Poran.“ tel.: 


Przebywający obecnie w Ber 


BERLIN, 2 XII. (ATU). Pra- 
Za hugenbergowska na margt- linie poseł niemieck» w Polsce 
nesie konferencji posła Rau-|P- Rauscher pawraca dziś rano 


schera z prezydentem Hinden- do Warszawy. 


burgiem podaje, że nieprawdą Razem z posłem Rauscherem 
jest, że Hindenburg konferował | przyjeżdża dr. Eisenloher z wy- 
z Ranscherem. Dalej prasa pra. | działu handlowego niemieckie- 

go ministerstwa spraw zagra- 


GEHBSE F HAAA E | nicznych, który będzie uczestni 


czył w pracach komisji polsko - 


niemieckiej. 
chor. skórne i weneryczne 


Po powrocie poseł Rauscher 
odbadze konferencje z przewo- 
Przeprowadził się 
na ul. św. Karola 26 8617 


czącym _ delegacji polskiej 
śą Targowskim, celem uste 
nia dalszych prae mad trakta- 
termy 


przytem powołuje się na zarzą: 
dzenie pana prezydenta Rzeczy 
pospolitej z dn. 24 października 
r. b., zwołujące sejm na sesję 
zwyczajną od dn. 30 paździer* 
nika oraz zarządzenie z dn.5 
listopada r. b., odraczające se 
sję zwyczajną sejmu z dn. 5 Ite 
stopada r. b. na dni 30. 


P. premier 
w Belwederze 


Wezoraj o godz. 1 po polr- 
dniu p. premjer Kazimierz Sw: 
talski złożył wizytę w. Belwede- 
rze p. ministrowi spraw wojsko 
wych, marszałkowi Piłsudskie- 
mu i odbył z nim dłuższą koufe 
rencję. 


5 Powróf : 
min. Mafuszewskiego 

WARSZAWA, 2 XII. (PAT). 
Dziś o godz. 7.50 pociągiem 
wiedeńskim powrócił do stoli- 
cy z kilkudniowego wypoczyn. 
ku p. minister I. Matuszewski, 
witany na dworcu przez grono 
wyższych urzędników minister 
stwa skarbu z wiceministrem 


Grodyńskim na czele. 
CNDA S AGA 0 C 1 


Olbrzymie tłumy 


odprowadziły zwłoki 
dr. Leona Reicha 


LWÓW, 2, 12. (Tel. wł. „Głosn 
Porannego‘). 

Dziś przed południem odbył się 
tutaj pogrzeb. zmarłego w nocy z 
soboty na niedzielę posła d-na Rel- 
cha. 

W pogrzebie wzięły udział nie: 
widziane dotychczas we Lwowie 
tłumy publiczności, które dosięgły 
liczby 30 tysięcy osób. 

Wygłoszono cały szereg przemć 
wień. M. in. przemawiali: delega 
wszechświatowej organizacji sjon. 
stycznej, prezes gminy żydowskiej 
oraz delegaci z Warszawy ł Kra- 
kowa. 

Rząd reprezentowali wicewojewo” 
da Pilecki I starosta grodzki Klote, 
marszałka sejmu Daszyńskiego re 
prezentował pos. dr. Lewicki, 

W kondukcie pogrzebowym bra 
łe również udział prezydjum regji 
ńalne R. R 


l Z żałobnej karty | 


Dr. Leon Reich 

Nieoczekiwana śmierć wydarła 
x grona żyjących jedną z najwybit 
niejszych i najciekawszych jedno- 
stek wśród działaczy żydowskich 
w odrodzonej Polsce. 

Zasługi Zmarłego na polu opieki 
społecznej w Małopolsce wschod- 
niej i rola doniosła, jaką odgrywał 
ra arenie międzynarodowego ruchu 
sjonistycznego, zostały już dawno 
uznane i ocenione przez tych, któ- 
rych hasta i ideały nłósł w świat, 
zyskując dla nica prawo obywatel 
stwa, Znana fest również powsze- 
chnie działalność  publicystyczn? 
dr. Reicha, będącą w Jego rękach 
znakomitą bronią w walce Q te po- 
stulaty, do których realizacji dą- 
żył niezmordowanie. 

Dla społeczeństwa polskiego po- 
stać Zmarłęgo jest szczególnie in- 
teresująca, bowiem była ona za- 
wsze w swym rozwoju odzwiercia- 
dleniem prądów w łonie żydow- 
skiej ludności Polski i wzajemnej 
ich próby sit, 

Dr. Leon Reich reprezentował 
zawsze, zresztą zgodnie z mental- 
nością żydostwa małopolskiego, 
kierunek umłarkowany, dążący do 
jakiej takiej zgody z rządem. Kie- 
runek ten na terenie koła żydow- 
skiego w Sejmie starł się z prądem 
energiczniejszym, opozycyjnym, 
który miał swoją kolebkę w rewo- 
łucyjnej Kongresówee, a któremu 
przewodził pos. Grynbaum z War- 
szawy. 

W Małopolsce, szczególnie 
wschodniej, dr. Reich był w dzie- 
dzdnie politycznej poprostu dykta- 
torem, Układał listy kandydatów 
przy wyborach, nieómal mianował 
posłów. Abstynencja  ukraińców 
spowodowała, że lwia część człon 
ków koła żydowskiego przeszła 
właśnie z Małopolski, Wtedy pos. 
Reich został prezesem koła, a gru- 
pa opozycyjna pod wodzą pos. 
Grynbauma znajdowałą się w zde- 
cydowanej mniejszości. 

Stosunek rządów  przedmajo- 
wych do mniejszości narodowych 
i fatalna gospodarka finansowo-po- 
datkowa spowodowały, że siły o0- 
pozycji wzrastały, znajdując grunt 
nawet ną terenie Małopolski, W 
tym czasie dr. Reich postanowił 
spróbować ekspansji kierunku u- 
godowego na b. zabór rosyjski. 
Widomym znakiem tej próby było 
założone w Warszawie pismo 
„Dziennik Warszawski“. Próba cał 
kowicie spaliła na panewce, nad- 
wyrężając nawet w pewnym Stop- 
niu wpływy d-ra Reicha na 
Jego terytorjum, Do wyborów po- 
majowych stanęli już ukraińcy, co 
znacznie uszczupliłg w sejmie stan 
posiadania sjonistów małopolskich. 
W kole żydowskiem większość zda 
była opozycja. Prezesura w rękach 
pos, Hartglasa już przedtem była 
widomym dowodem zmiany nastro 
dów. 

W ostatnich czasach próby poro 
zumienia między społeczeństwem 
żydowskiem i rządem znowu odży 
ły, znajdując oddźwięk, co Spowo 
dowało nowe podniesienie się wpły 
wów i znaczenią Zmarłego. 

Godzi się podkreślić, że we 
wszystkich okresach swej twórczej 
pracy dr. Reich, jako jednostka 
naprawdę nieprzeciętna pod wzglę 
dem rozumu politycznego i na- 
wskroś uczciwa, cieszył się szacun- 
kiem zasłużonym nietylko wśród 
swoich zwolenników, ale w nie- 
mniejszym stopniu wśród sfer rzą- 
dowych 1 w szeregach 
ków. 


Śmierć Jego jest dotkiwym clo- 


 SJSASEAZAA4A%K JISSNA B 48, .WBRAUOBŹASOZ ah AZAŁADOŚLA4AIZARAW rase Na la ZNEZABE casna 


3.X11. — „GŁOS PORANNY" — 1929 


Nr. 300 


Czy zapowiedź kompromisu 


między rządem a scimem 
Wnioski z oneśdajsześo odczyłu ministra Kwiałlcowskieśo 


Odczyt min. Kwiatkowskiego, «wagę, że odezyt min. Kwiat. 
wygłoszony we Lwowie, które- ,kowskiego zawiera konkretne 
go treść podal wczorajszy, (wskazania co do dalszej takty- 
„Głos Poranny*, wywołał pe- ki sfer miarodajnych w stosun- 
wne charakterystyczne komen- ku do sejmu. 
tarze w kołach politycznych. 

W sferach opozycyjnych 
przeważa zdanie, że odczyt miał 
na celu złagodzenie bojowego 
wystąpienia p. premjera Śwital 
skiego. Również koła z B. B. 
dowodzą na tej samej zasadzie.| Obowiązkiem sejmu jest zaję 
że rząd, jak widać, pragnie, cie stanewiską i sformułowanie 
współpracować z parlameniem. Ych zmian. Rząd ustosnnkułe 

Przedewszystkiem  zwrieają SIę do każdego stanowiska sej- 


Przedewszystkicm rząd ule 
precyzuje wogóle „swego sians- 

wiska w sprawie rewizji konsty- 
tueji, pozostawiając ja całkawl 
cie parlamentowi. 


| 


mnu w sposób realny i pozytyw-|po dokonaniu tege dzieła mo- 
ny- gli „odejść jako ludzie prywat- 
Tak dosłownie powiedział p. n! do warsztatów własnej umiło 


minister Kwiatkowski. Z tego wanej pracy“. 
należy wywnioskować, że obóz (w cudzysłowach zdania z 
sanacyjny wyrzeka się projek. | 1czytu min. Kwiatkowskiego). 
tn, wniesionego przez klub fe- „Wszystko te wskazuje, że w 
dynki į gotów już pogodzie slej mare , zbliżania się terminv 
tylko z takiemi zmianami, które otwarcia sejmu, „bojowość* wy 
zostaną uchwalone, zgodnie z |SaPieŃ rządowych znacznie zła 
artykułem 125 ustawy konsty- godniała, 
tueyjnej, to znaczy większością 
trzech piątych głosów. 


Jest rzeczą prawdopodobną, 


S. 


iaai Verdier 


Oszczedność przedewszystkiem 
Zjazd delegatów stow. rezerwistów i byłych 


wojskowych 
Mjr. Zyndram Kościałkowski nadal prezesem 


W niedzielę, dn. 1 grudnia 
odbył się zjazd delegatów sto- 
łecznych 1 prowincjonalnych 
stowarzyszenia rezerwistów į by 
łvch wojskowvch. 

Obradom przewodniczył gen. 
Roman Górecki. Po powitamu 
gości przewodniczący udziefił 
głosu maj. Marjanowi Zyndram: 
Kościałkowskiemu, prezesowi 
stowarzyszenia, który przedsta- 
wił zjazdowi sprawozdanie e 
działalności stowarzyszenia. Jak 
wynika ze sprawozdania, stowa 
rzyszenie posiada 190 kół į bli- 
sko 20 tys. członków czynnych. 
w tem zwarte formacje w posta 
ci pułku rez. jazdy w Ostrowiu 
poznańskim, pułku  plechotv 
rez. w Radomiu i Zagożdżonie. 
stanowiąc najsilniejszą dziś or- 
ganizację byłych wojskowych 
wchodzacych w skład Federa- 
cji. 

Z kolei gen. Górecki wezwał 
delegatów do dalszej vracv nad 
rezerwistami oraz 

do oszezedności į da uberpie.- 
czenia się w 'P. K. 0. 

Odsetki sum ubezpieczenio: 
wych nietylko bowiem dadza 
podstawę bytu Federacji, nte n 
możliwią niezależną od sub. 
wencjj egzystencję STowurzySze- 
niu, Sumy ubezpieczemowe vns 
przyczynią się do wzmożenia 
zasobów skarbu 


na wypadek nieszczęścia. 


Hasło oszczędności przyjęli de- ; 


legaci jako jeden z kardynal- 
nych postulatów stowarzysze- 
ua, 
przyrzekając wprowadzenie pu 
w życie w najbliższym czasie. 


Zjazd uchwalił między innè- ARVA 


mi następującą rezolucję: 
„Walny zjazd stow. rez. + b. 
wojsk. wita e radością uchwałę 
zarządu głównego Federacji 
związków b. obrońców  ojczyz. 


ny o konieczności wzmocnienia | BRO 


sem dla tych zastępów, które pro- 
wadził do kulturalnj wałki o ich 
ideały! Przed uczciwem, pracowi- 
tem, wartościowem życiem obywa- 
tela każdy winien chylić czoło, 
niezależnie od tego, czy poglądy 
zgadzają się, czy też są od poglą- 
dów Zmarłego różne. Dlatego też 
łączymy się w smutku z licznemi 
rzeszami tych, którzy stracili świa- 
tlego przywódcę. 
Cześć Jego pamięci! 
G. W. 


+ zabezpięczą BO. 
jednocześnie byt obęwalelow | SESS 


władzy wykonawczej, gdyż tyl- 
ko wtedy į tą drogą można skv 
tecznie przyczynić się da wzro- 
stu potęgi 1 siły Rzeczypospoli- 
tej“. 

Uczestnicy zjazdu wysłali te 
legramy do prezydenta Rzplite) 
i marsz. Piłsudskiego. 

Następnie odbyły się wybor: 
zarządu, na czele którego  sta- 
mął mjr. Marjan Zyndram - 
Kościałkowski. 


waa | że w konkretnych sprawach | F """""gx 7 


(rorszerzenie władzy wykonaw. po 
czej prezydenta ; utrudnienie 
szybkiego obalania gabinetu) 
większość kwalifikowana się 
(znajdzie, jeśli nie na lewicy, to 
być możę w centrum i na pra- 
wiey; znajdzie się zwłaszcza po 
kategorycznem oświadczeniu p. 
ministra handlu i przemysłu, że 
nie mają one służyć „jednemu 
obozowi i jednemu rządowi*. > 
Po dokonanej w legalny sposób, 

rewizji konstytucji rząd obecny | 
gotów jest ustąpić, albowiem | 
„zespół ludzi dziś ara 


PE 


cych władzę byłby „osobiście 


najbardziej szczęśliwy“, gdyby 


PALACE 


Dziś wielka premiera ! 


Piotrkowska 108. 


Wielka symfonja miłości dwojga serc! 


W rolach głównych: 


Norman Kerry, Paulina Starke 


Marion Nixon i Kennaślh Harlan 
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Nr 300 


Dziś zapadnie wyroki 


na arcybiskupa marja- 
wickiego Kowalskiego 


Warszawski korespondent „Gło- 
su Porannego“ telefonuje: 

W dniu wczorajszym podczas 
przewodu sądowego w procesie ar- 
tybiskupa marjawiekiego Kowal- 
skiego obrona wniosła o wznowie- 
ule postępowania dowodowego. W 
tym celu obrońcy  przyprowadzili 
na salę sądową eksperta konsystor 
skiego dr. ginekologii Cykowskie- 
go celem obalenia orzeczenia lekar 
skiego dr. Kacperowiczowej. 

Nastąpiła konfrontacja dwuch le 
karzy, Dr. Kacperowiczowa, we- 
dług wersji miała wydać orzecze- 
nie o utracie dziewictwa przez 
jedną z zakonnie. Co do tej zakon- 
nicy obrońcy zrzekli się zdania 
d-ra Cykowskiego, lecz zażądał je- 
ko opinji co do dwuch innych za- 
konnie, których stan dziewictwa 
zdaniem dr. Kacperowiczowej nasi 
wa pewne wątpliwości. Eksperci 
wygłosili zdania, różniące się mię 
dzy sobą, 

Następnie przemawiali obrońcy 
sskarżonego adwokaci Śmiarowski 
1 Szumański, 

Wyrok zapadnie dziś około pa- 
ludnia. Spodziewana jest replika 
prokuratora i obrońców, 


Wczoraj rozwiązano 


zarząd okr. związku kas 
chorych w Warszawie 


„Warsz. kor. „Gł. Poran.“ tel.: 

Wczoraj został rozwiązany 
zarząd okręgowego związku kas 
chorych w Warszawie. 

Na miejsce rozwiązanych 
władz mianowany został komi- 
sarzem rządowym p. dvr. WH- 


czyński. i 
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NIEFORTUNNE WYSTĄPIENIE P. LOCQUINĄ 


List otwarty do marszałka Daszyńskiego 


nadesłany przez prezesa polsko -francuskiej grupy 
pariameniarnej w Paryżu 


Warsz, koresp. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Kancelarja sejmowa wydala 
wczoraj komunikat, w którym po- 
daje, iż marszałek sejmu p. Daszyń 
ski otrzymał z Paryża od p. Locqu 
ina, znanego przyjaciela Polski, 
posła do francuskiej izby deputo- 
wanych oraz prezesa grupy parla- 
mentarnej polsko - francuskiej 
w Paryżu list treści następującej: 

„Drogi panie marszałku sejmu. 

Z wielką uwagą śledziliśmy roz- 
wój estatnich wypadków w sejmie 
i pragniemy ja i moi przyjaciele po 
winszować panu jego szlachetnej 
postawy wobec prób wprowadze- 
nia dyktatury wojskowej, prób, 
którym przeciwstawił się pan z ta 
ką stanowczością. Jeżeli nam wol- 


no właśnie ze względu na bezinte- 
resowiie lecz głębokie uczucie, ja- 
kie żywimy dla Polski wypowie- 
dzieć kilka uwag 0 wewnętrznem 
jej położeniu, tę nie mogę ukryć 
przed panem, że wszelkie ograni- 
czenia swobód obywatelskich, któ- 
rych wcieleniem jest szlachetny 
pański naród, wywołały w kołach 
demokracji Francji przykry ©d- 
dźwięk i mogą tylko wzmóc intry- 
gi nieprzyżaciół Polski, doszukują- 
cych się jej słabych stron i usiłu- 
jących wszelkiemi środkami pozba- 
wić ją sympatji, którą się powsze- 
chnie cieszy, 

Jesteśmy przekonani, poznawszy 
wasz kraj naocznie, że jest on w 
stanie zorganizować się politycznie 
w ustroju wolnościowym tak jak 


się rozwija ekonomicznie, i że bę-| 


dzie on tem potężniejszy, im bar- 
dziej rząd przedewszystkiem bę- 
dzie dawał przykład poszanowania 
ustaw i konstytucji, Uważałem za 
swój obowiązek zwrócić się dg pa 
na z temi kilkoma słowami jako sta 
ry przyjaciel, który gorąco pragnie 
Jeuynie być wam pożytecznym. 
Niechaj Polska wie, że braterski 
zapał, który skłonił naród francu- 
ski, a przedewszystkiem rzesze To- 
hotnicze, aby stanęły po jej stro- 
nie, mógłby się załamać, gdyby 
Polska ujawniła skłonności do po- 
grążenia się w faszyźmie. 

Racz przyjąć drogi panie mar- 
Szałku i przyjacielu wyrazy mych 
uczuć serdecznej przyjaźni 

(7) Jan Locquin*. 


t * * 


Jest to dotychczas pierwsza pró 
ba zę strony francuskiej wtrącania 
się w nasze sprawy wewnętrzne. 
Próbę tą uważać należy za tem 
bardziej nie na miejscu, iż list ten 
został ujęty w takie właśnie for- 
my. Locquin był niedawno w Pol- 
sce i mógł się lepiej zorjentować 
w naszej wewnętrznej sytuacji, a- 
by nie próbować wpływać takim 
listem na nasze nastroje wewnętrz 
ne, zwłaszcza w przededniu sesji 
sejmowej. 


Całe wystąpienie p. Locquin uw: 
żać należy za mocno niefortutnne, 


bDocia Waciaw $Sieroszewski 


w odpowiedzi na list socjalistów angielskich 


LONDYN, 2, 12. (PAT), Na krót 
kę przed swym wyjazdem z Lon- 
dynu znakomity pisarz Wacław Sie 
ioszewski wystosował do redakcji 
socjalistycznego dziennika „Daily 
Herald“ następujący list: 

„Londyn 29. 11. 1929, Szanowny 
Panie! W dzisiejszym numerze Pań 
skiego pisma przeczytałem list do 
p. Daszyńskiego — marszałka sej- 


pę członków tzby gmin. Uważam, 
iż mam nietylko prawo, lecz i obo- 
wiązek poczynienia wobec tego li- 
stu pewnych uwag, gdyż należa- 
łem w roku 1878 da tych młodzień 
ców, którzy założyli płerwsze ko- 
ło socjalistyczne w Polsce, Zato 
wówczas groziła katorga i wygna- 
tiie na Sybir. Za moje przekonania 
socjalistyczne spędziłem 15 lat swe 


mu polskiego, podpisany przez gru! go życia na wygnaniu na Syblrze, 


DR PRS" Z APS OPAT WROTE! 


Zagadka Śmierci por. Slaszaka 


Jaką rolę 


Wileński korespondent 
Porannego“ (M) telefonuje: 

Od kiiku dni Wilno znajduje się 
pod wrażeniem tajemniczej śmierci 
por, Staszaka w mieszkaniu wła- 
snem przy ul, Garbarskiej. Z po- 
czątku sądzono, że por. Staszak po 
pełnił Samobójstwo przez otrucie 
się, W organiźmie jego bowiem 
sekcja zwłok wykazała jakieś tru 
jące substancje. 

Wizja lokalna dokonana w poko 
ju Staszaka zaraz po jego zgonie 
stwierdziła protokularnie, że znałe 
ziono go w łóżku w pozycji, która 
wskazywała, że śmierć była poprze 
dzona silnemi konwulsjami i Sta- 
szak najwidoczniej, gdy trucizna 
zaczęła działać, usiłował wstać, 
lecz zdołał jedynie zsunąć się z łóż 
ka, ściągając za Sobą poduszkę, 
którą kurczewo przycisnął do sie- 
bie i tak zmarł, 

Rewizją dokonana w mieszkaniu 
Staszaka dała żandarmerji moż- 
ność zebrania pewnych danych, 
które doprowdziły do aresztowania 
pewnej młodej kobiety, co do któ- 
rej istnieją poszłaki, że ona doko- 
nała zamachu na życie Staszaka 

podstępnie go trując. 

Stwierdzono, że rzeczywiście na 
pół godziny przed tajemniczą śmier 
cią por. Staszaka była w jego 
mieszkaniu jakaś młoda elegancka 
kobieta, Kobieta ta zaraz po Śmier 


„Głosu | 


Zapismicie się 
ma człomiców 
L.0.P.P. 


DŘ 


ci zgłosiła się do szpitala wojsko- 
wego i przedstawiła się jako żona 
nieboszczyka. Gdy zdutniano się, 
gdyż porucznik Staszak uchodził 
za kawalera, podała się za narze- 
czoną, później za siostrę, a wresz- 
cie za kuzynkę. Mieszała się przy- 
tem i Coraz inaczej zeznawała, 

Śledztwo wyjaśniło, Że nie jest 
una żadną krewną. Natomiast 
stwierdzono, że jest ona dobrą zna 
iomą zmarłego tragicznie por. Sta- 
szaka. W czasie pogrzebu dostała 
cna histerycznego płaczu i zemdla- 
ła. Gdy doktór zaczął ją cucić 1 ma 
sując twarz, uderzył ją kilkakrot- 
nie po twarzy, zerwałą się z obu- 
'zeniem i tu się wykryło, że symu- 
lowała omdlenie, 

Wobec dużych poszlak, że to 
cna właśnie otruła por, Staszaka, 
ową tajemniczą kobietę aresztowa 
ro. Narazie nazwisko jej trzymane 
jest w tajemnicy. Jest podejrzenie 
że otruła ona por. Staszaka przez 
zazdrość, aby się nie ożenił z inną. 

Cały szereg okoliczności nie zo- 
stało jeszcze wyświetlonych tak, że 
śledztwo w tej sensacyjnej sprawie 
toczy się. Najbliższe dni przyniosą 
hezwątpienia rozwiązanie zagadki. 

Aresztowana w tej sprawie ko- 
bieta została osadzona w areszcie 
centralnym gdzie nocy onegdajszej 
usiłowała targnąć się na życie. 

W chwili, gdy poczęła zdradzać 
zasłaknięcie wezwano lekarza, któ- 
ry wprawdzie nie ustalił objawów 
zatrucia, lecz wobec twierdzenia za 
trzymanej, że przyjęła truciznę od- 
wieziono ją do Szpitala na obser- 
wacją, 


odeśćrała (fajemnicza dama? 


Wczoraj rano rzekoma samobój- 
czynię zabrano ze szpitałą i ponow 
nie poddano badaniom, ponieważ 
stan jej zdrowła jest już zupełnie 
zadawalniający. 


Przez całę swe życie służyłem tej 
partji, ile mogłem, dopóki ona sa- 
ma trzymała się na wyżynach so- 
cjalistycznej ideologii w  najle- 
pszem zrozumieniu tego słowa, Te- 
raz opuściłem ją, gdyż zatrzymała 
się ona na poziomie przedwojen- 
nym partji konspiracyjnej, dła któ 
rej droższe jest panowanie koła in- 
splratorów, niż interesy robotni- 
cze. Nikt inny, żaden mąż stanu 
tie uczynił dła robotników więcej, 
nie przeprowadził w tak krótkim 
czasie tych radykalnych reform 
spałecznych, co Józef Piłsudski w 
ciągu swej krótkiej „dyktatury 
Serca*, bo taką jest jego władza. 
Panuje przez przywiązanie do je- 
go tytanieznej, szlachetnej pracy, 
mając ra celu dźwignięcie narodu 
polskiego łaknajprędzej z trzęsawi 
ska, którem zostało po 150 latach 


[niewt do szczytów humanitaryz- 


e me z M 


mu, Piłsudski jest najistotniejszym 
parlamentarzystą w Polsce, sejm 
polski jednakże podzielony na tyle 
zwalczających się frakcji niezdolny 
jest do pracy. Piłsudski chce jedy 
nie zmienić konstytucję wadliwie 
ułożo 14, aby uczynić ją życiowa i 
twórczą. Daszyński, który większą 
część swego politycznego życia spę 
dził w lichej szkole zgniłego parta- 
mentu austrjackiego, nie może na- 
dążyć za lotem genjuszu Piłsudskie 
go i błądzi, broniąc pozycji wygod- 
nych dla starych nałogów wiedeń 
skich, lecz nieodpowiadajacych po 
trzebom nowoczesnego życia pol- 
skiego. Demokracji w Polsce nic 
nie grozi, ani ze strony Piłsudskie- 
go, ani ze strony jego zwolenni 
ków, wśród których obok znanych 
demokratów są również rzeczywiś- 
ci 1 rozumuii socjaliści. 


(—) Wacław Sieroszewski'. 


Wampir z Düsseldorfu 


przeniósł się do Dortmundu 
Wczoraj w mocy zabił pierwszą swoją ofiarę 


BERLIN, 2 XU. (Tel wl.).— 
Zaledwie nastąpiło uspokojenie 
umysłów mieszkańców  Nadre- 
nji z powodu tajemniczych mor 
dów, dokonywanych przez nie- 
znanego zbrodniarza w Diisse!- 


Trzech anifaforów 


komunistycznych 
ujęła policja 
w Królewskiej Hucie 


KATOWICE, 2, 12. (PAT). Pod- 
czas obławy policyjnej w Królew- 
skiej Hucie przytrzymang dawno 
poszukiwanych trzech funkcjonar- 
juszy centraln. komitetu komuni- 
siycznego, a mianowicie Izaaka 
Amstera z Warszawy 

JÓZEFA STRZELCZYKA 
Z ŁODZI 
i Jana Hadanika z Królewskiej Hu 
ty, których odstawiono do sądu 
grodzkiega, 


dorfie, gdy nowa zbrodnia w 
Dortmaendzie poruszyła do ży- 
wego opinję publiczną Niemiec. 

Nocy dziesiejszej koło godz. 
3 nad ranem znaleziono leżące 
ną ulicy zwłoki mężatki Marty 
Kiefer. Na głowie zabitej stwier 
dzono kilka ciężkich ran, gar- 
dło bylo poderżnięie. 


Wszezęte natychmiast doche 
dzenie nie przyniosło żadnych 
rezultatów. Wśród ludności u- 
trzymuje się przekonanie, 14 
zbrodnia ta jest dziełem „wara- 
pira diisseldorfskiego". 


BERLIN, 2 XIL (ATU). Wia- 
dze policyjne zelektryzow”=. 
zostały nową zbrodnią, dokona- 
ną w Nadrenji w mieście Dort- 
mundzie. Nocy ubiegiej na jed- 
nej z ulic miasta znalezione zn- 
stały zwłoki mężatki Marty Kie 
fer. Morderstwa dokonanc w 
takiż sam sposób jak na szeregu 


nistra spraw wewnętrznych ga- 
równo do Düsseldorfu jak 3 
Dortmundu. Wczoraj do prezy 
djum policji nadszedł anonimo- 
wy list, w którym tajemniczy o- 
sobnik - morderca zawiadamie 
policję o opuszczeniu miasta 


BERLIN, 2 NII. (PAT). Poli- 
cja niemiecka, poszukująe ta- 
jemniezego mordercę z Diissel- 
dorfu, dokonała w miejscowe 
ści Neunkirchen w  Zagłebiw 
Saary aresztowania pewnego ro 
botnika, który ed kilku dni zs- 
jety był w jednej z kopalń i wy 
legitymował się dokumentem. 
pochodzącym z legii cudzoziem. 
skiej. Przy aresecztowanym zna: 
leziono torebkę, napelnioną ths 
czonym pieprzem j brzytew. 


W związku z tem aresztewa: 
niem niezwykle przygnebiające 
wrażenie wywołał mord, doko 
nany już po powyższem areszie 


ofiarach w Diisseldorfje, W mie | waniu w Dortmundzie na 38-le: 
Ścic panuje silne link niej kobiecie 


Spodzięwany jest przyjazd 


Codzienny dodatek powieściowy do Nr. 300 „Głosu Porannego” z dnia 3 grudnia 1929 roku. 


| POWIEŚĆ SENSACYJNA Z ŻYCIA WIELKIEGO MIASTA V. WILLIAMSA 


ROZDZIAŁ V. 


— Znaleźli męża tego biedne- 
go stworzenia! — mówił mr. 
Ruddick, gotując sobie kakaa 
na płomieniu gazowym w kari- 
ku. Znajduje się on teraz wraz 
z inspektorem w moim pokaju 
Wygląda, jak płótna. 

Odwrócił się i spojrzał przez 
okulary na mężczyznę, który 
wszedł przed chwilą. Był to jesz- 
sze młody człowiek, o ponso- 
wej twarzy, nosie jak kartofel, 


(Ciąg dalszy). 

Nagle Boulot przestał nucić. 
Palce jego z niezwykłą  zręcz- 
mością przesunęły się wzdłuż 
` broszy i usunęły jakiś prawie 
niewidzialny przedmiot. Boulot 
obejrzał go dokładnie w świetle 
płomienia gazowego, poczem 
owinął go w jakąś szmatkę i 
schował do kieszeni od kamizel. 
ki. Następnie zbadał ręce i krót 
kie jedwabne rękawy, sięgające 
tylko do łokci. Specjalnie pra- 


wy rękaw bardzo ge zaintereso- |wielkich, czerwonych rękach 
wał. Ukląkł na podłodze, wyjął| Wyglądał, jak policjant w cy- 
7 kieszeni szkło powiększające | wilu. 

i badał go cal po calu. Następ-| — Jakiś bogacz, w każdym 
nie zwrócił uwagę na obuwie|razie, tak mówią — zauważył; 


zmarłej. Nosiła czarne, miękkie 
lakierki, zapięte na dwa pasecz 
ki. Boulot zajął się specjalnie 
prawym  pantoflem. Podczas, 
gdy odpinał i zdejmował bucik, 
nucił znów głośno. Zanim wło: pan wierzyć, mr. Smith. 
żył go z powrotem nogę; moim zawodzie człowiek napa- 
zmarłej, obejrzał dokładnie |trzy się na rozmaite nieszcześlł 


wyjmując »z kieszeni papierosa 

— O napewno, — zgodził 
się drogista. — Przyjechał wła: 
anem autem, Ta historja bar- 
dzo mnie zdenerwowała, 
mi 


może 


na 


Rozległ się ostry dźwięk 
dzwonka, wiszącego przy 
drzwiach sklepowych į na pro- 
gu ukazała się -= mrs. Amschel. 
Twarz jej była żółta, jak wosk, 
a oczy niespokojnie błądziły do 
koła. Za nią stał jakiś człowiek. 
chłodzący się słomkowym kape- 
luszem. 

— Czy inspektor jest tam? — 
spytał Smith, wskazując na tvl- 
ny pokój. 

Mrs. Amschel tymczasem 
zwróciła się do drogistv. 

— (Chciałabym wiedzieć, cze- 
go chee odemnie policja! Prze- 
cież ja nie mam nie wspólnego 
z tą całą sprawą. Tymczasem 
sprowadzili mnie tu siłą, i to w 
nocy. Jestem przyzwoitą kobie- 
tą, o tem pan wie, mr. Ruddick.. 

Głos jej stał się skrzeczący: 

— Nie zajmuję się nikim, cze- 


w |go więc oni odemnie chca. 


— Powoli, łaskawa pani — 
rzekł spokojnie Smith. — Nie o- 


przez szkło powiększające jed-|we wypadki. Ale patrzeć na to, betniemy pani głowy. Potrzeb. 


wabną pończochę. jak zamordowano to młode 
stworzenie — prawie w moich 
oczach... Boże, co się teraz z tym 
światem wyrabia. Jak pan się 
zapatruje na filiżankę gorącego 
kakao, mr. Smith? Starczy dla 
nas obu. 

— Owszem, chętnie się napi- 
ję, — odpowiedział kryminali 
sta. 


W pewnej chwili spojrzał TA 
zegarek podniósł się i przykrył 
zmarłą prześcieradłem. Zbliżył 
się do stołu i zebrał swoje na- 
rzędzia pracy. 


Oczy jego padły nagle na leżą 
cy na stole nóż, z owiniętym w 
watę ostrzem. Był to tani przed 
miot. Długość jego wynosiła mo 
że stopę, trzy czwarte długości 
przypadały na ostrze. Trzonek 
był z metalu, ozdobiony pro- 
stym, wschodnim ornamentem 


łem nic w ustach. 
wieczór szukałem pańskiej sza- 
nownej sąsiadki, 

— No i znalazł pan mrs. Am 
schel? — spytał pan Ruddick, 
podając Smithowi filiżankę go- 
rącego napoju. Mr. Smith po- 
ciągnął jeden łyk  pożywnego 
napoju, poczem odpowiedział: 

— Poszła do swego brala, 
który ma sklep mebli. W żaden 
sposób nie chciała tu wrócić. 

— Wcale się nie dziwię! — 
zaopinjował drogista, czyszcząc 
okulary. — Zupełnie ją wypro- 
wadziło z równowagi. Żydzi o 
byle co się denerwują, a tu taki 
wypadek. Niech pan sobie przy 
pomina Zeppelinv. Czy pan mi 
wierzy, czy nie .. 


— Bałkany lub Turcja, — 
mruknął francuz. — Na baza- 
rach tamtejszych sprzedają ty- 
siące takich noży. 

Drzwi nagle otworzyły sie i 
do pokoju weszło kilku ludzi, 
niosących aparaty fotograficz- 
ne, statywy i elektryczny aparat 
świetlny. Byli to fotografowie 
policyjni. Piękna pani Cranma- 
re, zdjęciami której szczycili się 
najsławniejsi fotografowie lon- 
dyńscy, nigdy nie spadziewała 
się, że kiedyś po śmierci dosta- 
nie się przed obiektyw aparatu 
policyjnego 


_— z Z A Z A oo W A 


I-szy Dźwiękowy Kino-Teatr w Łodzi 


„SPLENDID“ 


| ma ZEE e a T | T 
Trzeci Rekordowy Tydzień? 


Wielki film dźwiękowo-śpiewny 


Statek komedjanfów 


Ostatni wyraz techniki kinematograficznej. 
W rolach głównych: Dwie gwiazdy ekranu: 


LAURA LA PLANTE I JÓZEF SCHILDKRAUT 
Dziś 3 seanse o godz.: 5.45, 1.45 i 10. i 10-ej. 
Na I-szy seans ceny miejsc: 


ZŁ 1-, 2.-, 3.- 


Kasa czynna od g, 5-8] Kasa czynna od g 5-ej. 


ne nam jest tylko pani zeznanie. 
To głupio z pani strony. że de- 
nerwuje się pani z takjego po- 
wodu... 

Drzwi do tylnego pokoju o- 
tworzyły się i wszedł szybko 


Manderton, za nim  stąpał 
chwiejnie © elegancko ubrany 
mężczyzna, o kredowo białej 


twarzy į opuszczonych oczach. 


— Od podwieczorku nie mia-| Widząc inspektora, handlarka 
Przez cały | Uczyniła ruch, jakby chciała u- 


kryć się w cieniu, ale jnspektar 
szedł wprost ku niej. 

—'No, co słychać, Rachelo?— 
rzekł. 

Mrs. Amschel spojrzała na 
niego bojaźliwie i skłoniła się: 

Dobry wieczór, mr. Mander- 
ton — wyjąkała 

— Niech pani siedzi spokojnie 
— mówił inspektor -— i odpo- 
wiada na moje pytania. Proszę 
tylko nie używać żadnych zwy- 
kłych wykrętów.. „Niech pani 
pamięta o tem, że wiem o niei 
coś niecoś, co... - 

Popchnął ją w kierunku ku- 
chennego krzesła, które zatrzesz 
czało pod znacznym ciężarem 

— Teraz proszę opowiedzieć | MA 
wszystko, co pani wie a a 
sprawie! 

Mr. Amschel w angło - żydaw 
skim żargonie opowiedziała, 
jak ta „biedna, tak pięknie ubra 
na“ dama pojawiła się nagle na 
ulicy Aldon; zbliżyła się do niej 
i poprosiła o sprowadzenie auta 
i po kilku chwilach upadła ma 
chodnik 

Z ledwością skończyła swoje 
sprawozdanie, gdy znów za- 
brzmiał dzwonek į weszło kil- 
ku mężczyzn x rozmaitemi 
przedmiotami. 

— Czy przychodzą... aby | 
zabrać? — spytał Cranmore. 

— Nie, to są fotografowie | 
licyjni, — odrzekł Manderton 
— Nie, nie, — dodał RE 
jaco i położył rękę na ramieniu 
nana Cr«hmore 


— (Chciałbym, aby pan tutaj 
został, Mr. Ruddick opowie 
panu, jak umierała Carmen 
Cranmore, a ja chciałbym za- 
dać panu kilka pytań. 

Fotografowie udali sę wraz 
ze swemi aparatami do tylnego 
pokoju, drzwi wejściowe zun- 
knięto, w sklepie znów zanano- 
wała cisza. 

Manderton zwrócił się do dro- 
gisty, 

— No, panie Ruddick, 
rzekł, — może opowie pan jesz 
cze raz wszystko, co pan wit 
o tej sprawie? 

Mr. Ruddick polari nerwowo 
swe chude ręce. 

— Byłem tutaj w sklepte, —- 
rozpoczął, ale inspektor mzer 
wał, 

— Zaraz! O której godzinie 
to było? 

— Dokładnie nie wiem. Ale 
było już po szóstej, bowiem sły 
szałem, przedtem, jak biła sŁo- 
sta, a nie było jeszcze wpół da 
siódmej, bowiem gospoda na 
rogu nie była jeszcze otwarta 
Sądzę, że było to kwadrans po 
szóstej... 

Manderton kiwnął głową. 

— Dobrze, —- rzekł. --- Niech 
pan mówi dalej! 

— Byłem w sklepie i odkła- 
dałem książki, gdy nagle usły- 
szałem krzyk. Wybiegłem i to 
ujrzałem... Mrs. Amschel stała 
przed swym sklepem, niezwykle 
podniecona i wskazywała pal- 
cem na jakąś damę, niezwykle 
elegancką. W pierwszej chwilt 
nie pojmowałem, dlaczego mrs; 
Amschel tak krzyczy, nagle uj- 
rzałem rękojeść noża, wystającą 
z sukni nieszczęsnej damy. 
Nim zdążyłem uczynić krok w 
jej kierunku, obca dama — t. j. 
mrs. Cranmore — upadła na 
chodnik. Usłyszałem brzęk no- 
ża, który wypadł na kamienie. 
Potem podniosłem go į odda- 
łem policjantowi, którego mój 
chłopiec na posyłki sprowadził 
z drugiego końca ulicy Aldon. 

W GZ chwili naturalnie nie 


F- 


tych, którzy kus 
bajecznej karjer 
wych, 


| SZLAKIE 


jeśli nie 


niosłem nieznajomą — była ona 
bardzo lekka — i zaniosłem ją 
przez sklep do tylnego pokoju. 
Położyłem ją na kanapie į cheis 
łem wyjść, aby przywołać pa 
nią Amschel, żeby zdjęła z ran- 
nej suknię. Nagle ujrzałem, że 
powieki jej poruszają się. Powo 
li otworzyła oczy i podniosła rę 
kę. Zauważyłem, iż. chce mi coś 
powiedzieć... 

Mr. Ruddcek przerwał ; wy 
tarł głośno nos w czerwoną, jed 
wabną chustkę, którą wyciągnął 
z tylnej kieszeni długiego, czar: 
nego tużurka. 

— Pochyliłem się nad nią, — 
ciągnął dalej — ponieważ zda- 
wałem sobie sprawę, że biedne- 
mu stworzeniu nie wiele już czą 
su pozostało, starałem się wchło 
nąć, co mówiła. Było to niemo- 


m się o nóż, lecz pod- 


ani sło- 


żliwe, nie rozumiałem, 
Wa... 

— Niech pan powtórzy te sło 
wa, które mówiła zmarła, — 
rzekł Manderton. 

— Mówiła coś o żółtym kolo- 
rze i o kanapie. Powtórzyła te 
dwa razy, ale bardzo c'*ho. I.. 
wyglądała przytem tak smut- 
nie... było mi doprawdy nie- 
zwykle przykro, że nie mogłem 
jej zrozumieć.  Pochyliłem się 
jeszcze bliżej Í zapytałem...: 
„Madame, czego pani sobie ży- 
czy?.. 
ła się i wzdychała... 
chwilach nie żyła... 

Drogista z długim, czerwonym 
nosem, zwisającemi wąsami í 
wodnistemi oczyma, wyglądał 
całkiem groteskowo. Lecz w spa 
sobie jego opowiadania tkwiła 
szczera prostota, chwytająca słu 
chaczy za serca. 

Gdy skończył, wszysey mīl- 
czel:, tyłko Granmore zapyłał:, 

— Czy nie więcej zmarła nie 
powiedziała? 

— Absolutnie nie, ani słowa. 

Cranmore zwrócił się da Man 
dertona. Oczy jego były wilgot- 
ne, a na czole widniały duże 
krople potu. 

A, | 


. Ale ona tylko uśmiechnę 
Po kilku 


[fm rrzeżce sio | 


zą was obietnicą 
y gwiazd filmo- 
chcecie pójść 


M HANBY | J 
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pcz ey Ruleta przy ulicy Lipowej 


Łodzianka p. Helena Hanrykow- 
ską ukończyła wydział lekarski na 
uniwersytecie warszawskim z. ty- 
tułem doktora medycyny. 


Jesienna akcja 


sadzenia drzew w Łodzi 


Wydział plantacji miejskich 
przystąpił w ubiegłym tygodniu 
do akcji sadzenia drzew, Kt“: 
przeprowadzana jest dwa razy 
do roku na wiosnę I na jes'eni, 
W czasie obecnej akcji jesten- 
nej wysadzonych zostanie prze- 
szło 1.100 drzew. 

Między innemi zasadzono na 
Placu Wolności 100 dziesięcio- 
letnich lip w dwuch szeregach. 

Zmiana drzewostanu na Placu 
Wolności, będąca nieodzowną 
koniecznością z punktu widze- 
nia racjonalnej techniki ogrod- 
niczej — przyczyni się w niema- 
łym stopniu do upiększenia jed- 
nego z najbardziej rechliwych 
punktów naszego miasta, posia- 
dającego charakter reprezenta- 


cyjny. 


subtokaforzy 


nie płacą podatku 
lokalowego 

Do urzędu rozjemczego nadcho- 
dzą skargi sublokatorów na loka- 
torów, żąddlających od podnajem- 
ców opłacenia podatku lokalowe- 
go. 
Władze podatkowe stwierdziły 
że podatek lokalowy obowiązuje 
tylko głównego lokatora, a sublo- 
kator rfe ma żadnego obowiązku 
płacenia tego podatku i od niego 
podatek ten Lie będzie ściągany. 


Nocne dyżury aptek 
Dząś, w nocy, dyżurują następu- 
jące apteki: Sukc. Wójcickiego 
(Napiórkowskiego 27); W. Danie- 
leckiego (Piotrkowska 127); Ilnie- 
kiego. 1 Cymera (Wólczańska 87); 
Suke, J. Hartmana (Młynarska 1); 
J. Kahana (Aleksandrowska 81). 
| a=] 


Już wkrótce! 


skiej naszego miasta. 
Wobec tych danych policja 
zarządziła specjalną obserwa- 


$etki 


r a y m [4 
s 


biżuterja na specialnie skonstruowanym stole gry 


Alarmowa sygnalizacja nie uchroniła kapłanów hazardu od krat więziennych 


Polieja łódzka dokonała o- 
negdaj sensacyjnego odkrycia, 
a mianowicie wykryła ona na 
terenie naszego miasta wielką 
jaskinię gry. 

Od dłuższego czasu do władz 
policyjnych napływały listy a- 
nonimowe, Autorzy donosili, że 
w Łodzi istnieje 
POTAJEMNA JASKINIA GRY 

W RULETKĘ, 


w której oddają się hazardowl 
przedstawiciele elity towarzy- 


cję, podczas której zdołano 
stwierdzić, że do spelunk! spro- 
wadzani są goście przy pomocy 
t. zw. , 

„NAGANTACZY”. 


grywa na bilardach w Grand -| WYSTARCZAŁ NA UKRYCIE |obecnych przy grze do urzędu 


Hotelu częstokroć 


WSZYSTKIEGO 


śledczego, gdzie po wylegitymo 


PO 500 I 1000 ZŁ. W CIĄGU |wc wnętrzu za pomocą specjal-| waniu wszystkich graczy wy 


WIECZORU. 
Ponieważ skądinąd policja 
wiedziała, że Kleinfeld od lat 
pięciu nie nie robi, zaczęto go 
śledzić, gdyż wobec nieposiada- 


nego mechaniziu, leżała 
SPECJALNA CERATKA RU- 
LE 'KOWA, 


maszynka, będąca w tymu vzasie 
w ruchu oraz mnóstwa bienię- 


nia żadnych źródeł dochodu, dzy, 


wydawanie tak pokaźnych sum 
przez Kleinfelda stawało się 
mocno podejrzane. 

Ustalono, że Kleinfeld młesz- 
ka 

PRZY UL. LIPOWEJ 55, 
gdzie z frontu na trzeciem pię- 
trze odnajmuje 
POKÓJ U P. OLSZEWSKICH. 

W _- międzyczaste policja 
stwierdziła, że w godzinach wle 
czornych ulicą Andrzeja prze- 


Zadaniem polieji bylo prze-| feżdza 


dewszystkiem wykrycie owych 
naganiaczy. 

Zwrócono uvagę, Że do Ło 
dzi przybyło dwuch „bockma- 
cherów* z Warszawy, znanych 
łodzianom z toru wyścigowego 
w Rudzie Pabjaniekiej, 

53-LETNI ALFRED WITCZUK 
1 36-LETNI EDMUND MŁOZ- 

NIAK. 

Pozatem, obserwując stałych 
bywalców kawiarnianych, zudo- 
łano stwierdzić, że jeden z ts- 
kich bywalców, 
33-LETNI LEJB KLEINFELD. 
zwany popularnie | 

„WUJ LUDWIK“, 
wydaje ostatnio znaczne sumy 
na rozmaite zabawy oraz prze- 


KILKANAŚCIE TARSOWEK, 
które skręcają w ul. Lipową 1 
zairzymują się przed domem 
nr. 55. Ze względu na to, że 

ZJAZD GOSCI 
do tego domu odbywał się to- 
dziennie, władze policyjne zarzą 
dziły ścisłe obserwacje podej- 
rzanej posesji. x 

Już następnego dnia jeden z 
wywiadowców ustalił, że „wuj 
Ludwik“ w _ towarzystwie 
dwuch przyjezdnych bookma- 
cherów oraz kilkunastu innych 
osób spędził Iwią ezęść nocy w 
swoim pokoju. 

Wobec tego onegdaj w nocy 
około godz. 3-ej 

SILNY ODDZIAŁ POLICJI 


œ |przybył do wyżej wspomnłane- 


go domu. W tym czasie nadje- 


Już wkrótce! chała taksówka, z której wysie 


AE JOLSON 


w 


natchnionem 


arcydziele 


ŚPIEWNO «DŹWIĘKOWEM 


„ŚPIEWAJĄCY 


ZEŃ” m 


dli dwaj  eleganccy panowie 
w towarzystwie jednego z book 
macherów í udali się wprost 
do drzwi mieszkania p. Olszew- 
skich. 

Policjanei _ obserwniący tę 
trójkę usłyszeli, że „bóokma- 
cher* 

ZADZWONIŁ W SPOSÓB 

SPECJALNY, 
dając dzwonkiem jakby 
UMÓWIONY SYGNAŁ. 

W chwilę potem policjanet w 
podobny sposób zadzwonili. 0- 
tworzył im drzwi sam Kleln- 
feld, który na widok policji co- 


fnął się przerażony į usiłował 


RĘKĘ WŁOŻYĆ ZA POR. 


TJERĘ, 
by dać znać graczom o niebez- 
pieczeństwie. 
Zamiar jego został w porę 
udaremniony. 


W chwili wkroczenła przed- 
stawieleli władz bezpieszeństwa 
do pokoju, gra w ruletę odhy- 
wała się tam w najlepsza. 

Jeden z bookmacherów pla- 
stował 

ROLĘ KRUPIERA. 
Na stole, jak się potem oka- 


zało, 
SKONSTRUOWANYM W TEN 


| SPOSÓB, ŻE JEDEN MUC 


puszczono na walność, 


Kleinfelda oraz oku bocekma.- 
cherów 


ZATRZYMANO W ABESZCIE. 


Przeciwko wszystkim uczest. 
nikom gry wytoczono docho 


Na widok policji wśród ga- | dzenie. 


ści zapanowała 
WIELKA KONSTERNACJA. 
Kilka osób usiłowała 
pienądze, kilka 


ukrvć śledczy Grzyś 
Chawłowski. 


Po upływie kiku minut przy 
byli również na miejsce sędzia 
i podprokurator 
którzy kierują 


RZUGIŁO SIĘ DO UCIECZKI. | śledztwem. 


Zamiary te jednak udaremnio- 
no. 
Zaznaezyć należy, 
jedną z pań leżały na stole 
PERŁY I BRYLANTOWY 
PIERŚCIONEK. 
Jak ustalono przegrała ona pe- 
siąadaną gotówkę i potem stawia 
ła biżuterię. 


Sprowadzonemj  samochoda- 


Jak się dowiadujemy, policje 


znalazła na stole gry 
że przed| 4870 ZŁOTYCH, 060 DOLA- 
RÓW, KILKASET MAREK NIE 
MIECKICH ORAZ PRZESZŁO 


200 FUNTÓW SZTERŁIN- 
GÓw. 


pozatem 


MOC BIŻUTERJI, 


która tam była monetą obiego 


mi ciężarowemi władze bezpie-, wą. 


czeństwa przewiozły wszystkich 


|= 


Likwidacia związku kas chorych 


Pracownicy nie zostali 


wymówieni i żadnych 


pretensji o odszkodowanie nie wnoszą 


W jednem z łódzkich pismi popo- 
łaudniowych ukazała się z gruntu 
fałszywa wiadomość o tem, że z 
powodu likwidacji okręgowego 
związku kas chorych pracownicy 
związku z dyrektorami pp. Kelle- 
rem i dr. Wiekńkim ną czele wy- 
stąpili na drogę sądową o odszko- 
dowamie na sumę 180 tysięcy zło- 
tych. 4) 

Jak się dowiadujemy informacja 
ta nie odpowiada prawdzie. Aczkol 
wiek likwidacja związku kas cho- 
rych jest przesądz., gdyż odbywa 
się ona na zasadzie polecenia jakie 
komisarz Łopuszański otrzymał od 
ministra pracy i opieki społecznej 
płk. Prystora — to jednak pracow 
nicy związku nie otrzymali żadne- 
go wymówienia. Tem samem odpa- 
da wyimaginowana przez wspom- 


niane pismo koncepcja o  rzeko 
mem wystąpieniu pracowników ú 
kręgowego związku na drogę są- 
dową o odszkodowanie. 

Co się zaś tyczy pp. Kellera i dr. 
Wielińsktego, wyjaśnić wypada, że 
pierwszy z nich w dalszym ciągu 
urzęduje na stanowisku dyrektora, 
zaś dr. Wieliński korzysta z bez- 
terminowego urlopu na cały czas 
trwania jego urzędowania jako wi- 
ceprezydenta miasta, 

Ponieważ zarówno p. Keller, jak 
i dr. Wieliński nie otrzymali wymó 
wienia — nie może być mowy o 
wniesieniu przez nich pretensji o 
cdszkodowanie, tembardziej, że 
łączna suma ich sześciomiesięcznej 
pensji jest daleko mniejsza od Su- 
my podanej przez wspomniane na 
wstępie pismo. (rd.). 


Tajemniczy napad na kobietę 


Napastnicy pobili 


bezbronną ofiarę tępem 


narzędziem 


Wczoraj późnym wieczorem do- 
konano niezwykle tajemniczego na 
padu na powracającą do domu 43- 
letnią Zotję Tomczak żamiieszkałą 
przy ulicy Głównej 35. 


Kiedy Tomczakowa znalazłą się 
w klatce schodowej domu, ktoś na 
gie uchwycił ją za gardło tak moc- 
nó, że nie wiele brakowało by ją 
zadusił, W tym czasie drugi na- 
pastnik począł ją bić tempem na- 
rządziem i kopać w brzuch, 


Po dokonaniu tego czynu napada 
stnicy zbiegli. ~ 

Tomiczakową znaleźli sąsiedzi, 
którzy natychmiast  zaalarmowalł 
pogotowie kasy chorych. Przybyły 
lekarz stwierdził stan bardzo cięż. 
ki i nieprzytomną odwiózł dy szpł 
tala w Radogoszczu. 

Policja wdrożyła dochodzenie ce 
lem odszukania sprawców napadu. 

Tomczakowa nie odzyskałą jesz 
cze przytomności i lekarze twier 
dzą, że znajduje się w agonii. 


Ez" TYT: AN". 


ebie 


wszelkiego 

rodzaju pg. 

Ostatniej 
Wystawy 
Meblowej|-5 


w Berlinie| | (wschodnia), telefon 134-25, 


'FABRYKA MEBLI 853t 


L. Salamonowit 


66 Piłsudskiego 66 


eca tylko— 
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„Skandal teatraln 


y“ u zenitu 


Wymiana listów otwartych miedzy wiceprezydentem d-rem E. Wielińskim 
i dyrektorem B. Gorczyńskim 


W związku z przemówienłćm | pracownik nazajutrz i który zo- 


wieeprez. E. Wielińskiego na | stał opublikowany 


plenarnem posiedzeniu 
miejskiej, dyr. B. Gorczyński, 
nie zadawalniając się wywiadem 
który zrobił z nim nasz współ- 


w „Głosie 


rady |Porannym* z dn. 30 ub. m. — 


nadesłał do wszystkich redakeji 
list zamieszczony w szeregu 
dzienników, następujątej treści: 


List dyr. B. Gorczyńskiego 


Szanowny Panie Redaktorze! 
W bezprzykładnym dla kulturalne- 
go środowiska paroksyzmie  zacie- 
kłości stronniczej Pan Wice - Pre- 
zydent na plenum ‘rady miejskiej 
w dnim 28 ubiegłego miesiąca po- 
sunął się do rzuceLig na mnie naj- 
cięższego oszczerstwa! 

Z całym spokojem dumnego prze 
konania, że nikt z uczciwych d lo- 
jalnych ludzi w Łodzi (a tylko na 
tych zależy) ani na chwilę to nie 
wierzył, mógłbym strzepmąc z sie- 
bie i tę jeszcze grudę błotą i pójść 
— (do swojej roboty, Długo milcza- 
łem, mogłem milczeć i nadal, nie 
cdpowiadając na imwektywy. Dziś 
jednak gdy miara, cierpliwości o- 
pinji się przebrała, wobec tej właś- 
We opinji publicznej winienem za- 
brać głos. Pieczęć mojego pokor- 
rego milczenia musi być nareszcie 
zerwana! 

A więc pan Wice - Prezydent 
dr. Wieliński z sadystycznie zapie- 
nioną skwapliwością raz po raz po- 
wtarza bądź na zebraniu publicz- 
nem, bądź w druku: o mojej „nie- 


udolności admiristracjnej",  „prze- 
cenionych zasługach / artystycz- 


nych“, z łezka oburzenia. społeczne 
go natrząsa się nad tem, jak to 
ja w haniebny sposób „zarwałem* 
dostawcę żelaza, nie zapłaciłem 
szwaczki, właściciela składu jedwa 
bi.i t. d. it. d. 

Tak jest, panie wice - prezyden- 
cie, istotnie po  dwudziesto-jedno 
miesięcznem prowadzeriu przedsię- 
"biorstwa teatru miejskiego  zosta- 
łem winien: pracownikom, dostaw 
com, imstytucjom społecznym itd. 
pokażną sumę iks tysięcy złotych. 
Cotu owijać w bawełne: „Splajto- 
wałem“! 

Bardzo źle się stało, nie powinno 
się było tak stać, mogło Sẹ było 
nie stać, 

Jak? Bardzo prosto. Trzebą by- 
ło: dać Łodzi mniejszy„ tańszy i 
gorszy zespół artystyczny, czyli 
gorszy teatr, nie wystawiać sztuk 
polskich ani klasycznych, nie pro 
wadzać artystów ną występy, Dà- 
tomiast należało: co miesiąc, co ty 
dzień, co wieczór rachować, racho- 
wać, jeszcze raz rachować! A obok 
tego trzeba było żyć bliżej z pla- 
cem Wolności, i zapytywać usłuż- 
nie, od czasu do ozasu, czy żąda 
sję tam wystawienia tej czy innej 
sztuki (dosłowny cytat pretensji). 
Ja tego wszystkiego nie ozyniłem, 
eądziłem, że moim obowiązkiem 
jest zajmować się tylko pracą re- 
pertnarową, artystyczną, literacką 
std. Całą stronę gospodarczą z peł 
nem zawfaniem oddając w ręce lu- 
dzi kompetentnych. 

A na piaou Wolności ceznwano. 
Już w listopadzie roku ubiegłego 
padł pierwszy strzał w kuluarach 
teatru miejskiego. „Pat: Gorozyń- 
ski pozostanie w Łodń tylko do 
końca sezonu". Zajęty sprawami 
artystycoznemi nie zwracałem na to 
uwagi i w miesiącu grudniu wzo- 
rem lat nbiegłych zwróciłem się 


ny. I padł drugi strzał, 


zwolnienie z podatku miejskiego. 
Od lat szeregu (od Wroczyńskiejgo 
do Szyfmana po przez pierwszy 
rok mojej dyrektury) stale teatry 
w całości lub w znacznej części by- 
ly zwalniane od tego społecznego 
ciężaru. 

Aliści względem mnie tym ra- 
zem nie chano zastosować „prawa 
faski“, Byłem bowiem — skaza- 
Pewnego 
unią styczniowego przysłano mi za 
wiadomienie, iż ściąga się ze mnie 
sumę zł. 40,000, A należy jeszcze 
dodać, że w międzyczasie 5am z 
dobrej woli niezmuszony i ħieobo- 
wiązany do tego, przedłożyłem zę- 
stawienie, by przekonać Magistrat 
w jak oiężkich w jak — otwarcie 
powiemy kiepskich interesach, nie 
mal beznadziejnych, (o ile nie 
przyjdzie pomoc z magistratu) znaj 
duje się moja impreza. 

Oczywiście, nie  spardonowany 
mi. Ściągnięto ze mnie ogromną, 
jak na mój budżet sumę 40,000 zł. 
(czterdzieści tysięcy złotych). 

Zrozumiałem znaczenie grożby Ii 
stopadowej.  Pozostawała Jeszcze 
nadzieja. na rekompensatę z4 Spra- 
wione dla teatru (dla jego dobra, 
dlą jego świetności, — powiedzmy 
z mocą — a nie dla mojej potrze- 
by!) kostjamy, dekoracje i rekwi- 
zyty, , 

Na zasadzie praktyki lat- ubie- 
głych można było legalnie osią- 
gnąć z tego Źródłą prawem zwy- 
czajowem conajmniej 60,000 zł, (w 
roku ubieglym otrzymałem daleko 
większą z tego tytułu sumę). Tym 
razem odmówiono mi. Odpowie- 
dziano wręcz, że kostjamy ani re- 
kwizyty nie będą odemnie wyku- 
pione: Miano prawo nie wykupić i 
nie wykupiono. 

Trzecia Śróbką została przykrę 
cona. Byłem już położony. 

Prowadząc do końca imprezę te 
atru mogłbym to i owo jeszcze u- 
ratować, zmniejszyć niektófe. naj 
przykrzejsze zaległości — ale i to 
mi uniemożliwiono. Chodziło bo- 
wiem o położenie mnie zupełne, 
Jaknajdokładniejsze! 

Więc na początu czerwca mair- 
scenizowano moje dobrowolne (na 
piśmie u rejenta) zrzeczenie się 
teatru.. „Wygryźliśmy  Gorczyń- 
skiego jak osobiście stwierdził z 
trybuny pan wite-prezydent Wie- 
liński, 

Nazwijmy rzeczy po imienin: 
Wypędzono mnie na czysto na 
bruk, rzucając za mną na móje bar 
ki ogromny wór długów teatru 
miejskiego, 

Za cztery kata: mojej ciężkiej i, 
mam odwagę to twierdzić publicz- 
nie, owocnej pracy na terenie 
łódzkim uczyniono ze mnie telowo, 
krok za krokiem, od listopada do 
czerwca, nędzarza, obarczonego 
nadto olbrzymiemi jak na moje si- 
ły długami. Pokonano mnie, Ale 
tylko na czas krótki. 

Po licznych biadowaniach, przy 
pomocy uczciwych i lojalnych tu- 


podobnie jek moi poprzednicy o|dzi (a tych właśnie w Łodzi jak 


trzymałem się ną powierzchni, ale 
i zdobyłem warsztaty pracy. 

Chciałem pozostać w Łodzi į 
pozostałem, bo uważałem i uwa- 
Żamo, choć się to przejściowym oj- 
com miasta może nie podobać — 
że mam coś w Łodzi do zrobienia, 
bo jestem człowiekiem teatru nie 
z łaski przypadkowej większości 
wyborczej, lecz z prawdziwego po 
wołania, wikdzy i  doświadcze- 
Tia. 

Tak więc i nadal, choć Się to w 
dalszym ciągu i Coraz bardziej 
dzie nie podobało wiceprezydentom 


| okazało nmiebrak), nietylko u- 


Odpowiedź 
i E. Wieliński 
wicepr. E. Wielińskiego 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Jak długo o „skandalu teatral 
nym* w Łodzi wypowiadał się 
tylko p. Polak w „Republice“ 
i „moralni“ urzędnicy p. Gor- 
czyńskiego w znanem piśmie 
srobotniezem“ jį Uterackiem... 
„Hasło Lódzkie“, nie odzywa- 
łem sję na łamach prasy. Lecz 
po mojem przemówieniu w ra- 
dzie miejskiej, t j od dnia 28 
listopada, sam pan Gorczyński 
dwa razy się odezwał. Raz w 

„Głosie Porannym“ w formie 

wywiadu, a razem drugim w „Re 
publice*, w „Głosie Polskim* i 
w „Kurjerze Łódzkim“ w for- 
mię „listu“. 
"Z tego powodu. 1 ja muszę 
wrócić do tej sprawy „skanda- 
licznej“, chociaż = głębokim 
wstrętem. I dzisiaj znowu po- 
wtarzam, Że ze wsirętem, pra- 
gnąłem bowiem już w czerwcu 
r. b., aby sprawa teatrama p. 
Gorczyńskiego porosła trawą. 
Mam głębokie į uzasadnione 
przekonanie, że ten „skandal te- 
atralny* nie przynosi zaszczytu 
p. Gorczyńskiemu. Dlatego chcia 
łem o nim milczeć. Dlatego na 
posiedzeniach komisji teatralnej 
prosiłem raz j drugi i trzeci 
podając fakty į dowody — upar 
tych obrońców p. Gorczyńskie- 
go — w czasie debat o teatrze 
miejskim i o teatrach popular- 
nych, aby w interesie pana Gor 
czyńskiego nie zmus mnie 
do publicznej obrony tego sta- 
nowiska, jakie magistrat zajął 
wobec b. dyrektora teatru miej 
skiego. Stało się inaczej, nie 
moja wina. 

„Republika, a raczej pan 
Polak, nazwał sprawę zmiany 
dyrekcji teatru — SKANDALEM 
TEATRALNYM. Są to jedyne 
dwa słowa p. Polaka, na które 
się godzę 

Wracam do p. Gorczyńskiego 
i do jego listu. Pan Gorczyński 
zaczyna od zarzucania mi „pa- 
roksyzmu zacjekłości stronní- 
czej“; twie że ta moja za- 
ciekłość jest „hezprzykładną w 
Świecie kulturalnym“; Że posu- 
ngalem się do rzucenia nań „o- 
szczerstwa*, Przyznaję, że je- 
stem człowiekiem zaciekłym, 
lecz w innem znaczeniu. Zaw- 
sze i wszędzie, gdzie idzie © 
„środowisko kulturalne“: o kul- 
turę, o prawdę, © zasługę, © 
czystość sumienia w sprawach 
publicznych t prywatnych. Pan 
Gorczyński rozumie. 


— 


tego nie 
To oburza nawet p. Gorczyńskie 
go. Dobrze. Postaram się wy- 
tłomaczyć p. Gorczyńskiemu. eo 
nas różni w pogladzie na „kul- 
turę i „zaciekłość*. 


Pan Gorczyński pisze, że 


i niektórym panom ławnikom —| Pan Gorczyński zwalczał kan- 
w Łodzi pozostanę. dydaturę Adwentowieza najczę- 
A sprawę bezprzykładnego pa- |Ściej twierdzeniem, że „Adwen- 
roksyzmu zaciekłości pana wice- |towiez jest włóczęga”, że nie jest 
prezydenta Wielińskiego skierowa- | Administratorem. Dlatego i mnie 
łem na drogę pewnie właściwą, przestrzegał przed Adwenłówj- 
AP rice SU czem. W liście zaś swoim p. G. 
j. na drogę sądową. 17 3 
Prosz aż S P przyznaje się „pokornie“, že 
P DES „zajęty sprawami artystyczne- 
zapewnienia mojego poważania ě |mi“, nie „zwracałem uwagi za 
Bolesław Gorczyński. administrację”, na pieniadze, zo 
Ext . |sławiając tę troskę „ludziom 
w odpowiedzi na DpowyŻSZe kompetentnym“. Ładnie. Ale 
wywody wiceprezydent dr. E.|pa pieniądze „przychodził do 
Wieliński nadesłał nam wczoraj |mnie sam p. Gorezyński, ale 
list, który poniżej w dosłownem SRA swoje RER wo- 
brzmieniu izamieszczamy: A z Gorezyński Yi sa 
swojej „odpowiedzi* — że może 
wykazał „za dużo kostjamów'; 
ale sam p. G, twierdził w wywla- 
dzie, że żadnego bilansu „nie 
przedstawiał“ magistratowi, bo 
nie miał takiego obowiązku, a 
dnia następnego już sobie ten 
fakt przypomniał, lecz wykret- 
nie. Więe p. G, znał į zna szcze 
góły swej administracyjnej dzia 
lalności; ale pisze, że ja cisną- 
łem w niego „oszezerstwem* i 
że skierował sprawę do sądu. 
Słowa „dumne*. Lecz ja ponow 
nie twierdzę, że p. Gorczyński 
źle administrował i na swoją 
korzyść. Twierdzę to mo 
słów p. G„ iż co czynił, ezynůi 
dla teatru. Teatr był jego przed 
siębiorstwem takže  zarobko- 
wem. Pan G. był dzierżawcą, 
przedsiębiorcą. Przedsiębiorcą 
np. perkalikowy robi także 
wszystko dla swej fabryki, ule 
i dla siebje. Ale on mówil o za- 
robku, a rencie, o zysku, a nie 
o ideałach artystycznych. Pan 
Gerczyński jest jednak „ideafi- 
sta“. Jako „idealista“, jaka 
człek „dumny“ i „pokorny*, 
umiał — użyję wyrażenia p. 
Gorczyńskiego — „zarwać* do- 
stawców, umiał „dumnie“ „zur. . 
wać aktorów i pasów 
A u r 
rzutów, które sam sobie sta- i pu p weil maata [gp 
grz „  |uposażenia składki ubezpiecze- 
Prawdą jest, że dowodziłem |niowe į „dumnie milczące" wo- 
faktami, iż p. Gorczyński za- bec nich, nie powiedzieć niko- 
garnął dla siebie całą zasługę |mu. że tych pieniędzy po dzień 
za działalność teatru miejskie- dzisiejszy (około 36.000  zt.!) 
go w dziedzinie artystycznej. nie wpłacić do Z. U. P. U. 
Prawdą jest, że dowodziłem fak | „Dumny“ pan Gorczyński, do- 
tami, iż pan Gorczyński skom- | magając się odemnie zaliczek na 
promitował się jako administra- snbwencję, umiał przedstawić 
tor, jako przedsiębiorca i jako bilans i rachunek strat i zy- 
„przyjaciel“ zespołu artystów | sków į ZAMIAST wykazać 80 
sceny łódzkiej. tysięcy ZYSKU, WYKAZAŁ 
Na to p. Gorczyński odpowia- ZGÓRĄ 79 TYSIĘCY ŻŁO- 
da „dowodami“, iż go „wyśry- TYCH STRAT! A przecież len 
źliśmy*: 1) że w jakimś Tisto- | rachunek „Strat“ przedstawił 
padzie ktoś gdzieś za kulisami | mi p. Gorczyński OSOBIŚCIE, 
mówił, iż „na drugi rok juź Przecież osobiście się tłommaczył 
mnie nie będzie w teatrze“; 2) W ES wobec e że 
że magistrat dusil“ go. o-|nie miał złego zamiaru. trze- 
Gadki 40.000 złotych podał: cież z powodu takiego bilansu 
ku; 3) że nie wykupiliśmy od | Odbyła się za zgodą p. G. lu- 
niego kostjamów. Wszystkie |Stracja kasy i ksiąg kasowych 
trzy dowody są niezgodne z pra. | teatru, która wykussia moją 1a- 
wda, albowiem: ad 1) Historja|cjẹ najzupełniejszą! I gdyby p. 
z plotką zakulisową jest wymy- |G- nie hył się starał przekonać 
siem wcale nie „dumnej pewno- | anie tym „rachunkiem, że ma 
ei“; ad 2) Magistrat już w kon | gistrat wobee takich strat so: 
trakcie przyznał p. G. subwen- | nien mu przyjść z pomocą f1. 
cję o 40,000 złotych wyższą, aby | nansową wyższą, niż ta, którą 
p. G. mógł opłacić podatek pie- | otrzymywał — w Kost kontrak 
niędzmi miejskiemi. Tę sumę |tt — możnaby uwierzyć, że p. 
40 tysięcy złotych p. G. zainka- Gorczyński jest niewinny. Sam 
sował w całości; wypłaciłem p. | jednakże p. G. pisze DOSŁOÓW. 
G. całą należytość za kostiumy NIE: „PRZEDŁOŻYŁEM ZE- 
i coś jeszeze ponadto (5.000 zł.) STAWIENIE, BY PRZEKRO. 
To są fakty, które mi łatwo bę- NAĆ MAGISTRAT, w JAR 
dzie udowodnić kontraktem, asy | CIĘŻKICH, W JAK — OTWAR 
gnacjami wypłat i dowodami ka | CIE POWIEDZMY KIEP- 
i Mimo to p. Gorczyński SKICH, NIEMAL BEZNADZIEJ 


mL. 
twierdzi inaczej i sądzi, że to NYCH INTERESACH (0 ILE 
mu daje prawo do „dumnego EEN CREDO 15 RK GZU 
przekonania* o swojej kultu- 


rze. 


z „dumnem _przekonaniem* 
mógłby z siebie „strzepnąc i tę 
grude błota*, którą ja w niego 
cisnąłem „oszczercze** Mósł- 
bym zrozumieć tę „dumę* i to 
„strzepnięcie z siebie“ tego, ce 
p. Gorczyńskiemu zawadza, g% 
iby pan Gorczyński był bez wl- 
lny i miał zaprawdę nieco du- 
|my. Duma jednak nie może zdo 
bić nigdy słabości. A pan Gor- 
czyński mocnym nie jest: Ter 
G. posługuje się nieprawdą Í wy 
biegiem. Pan G. posługuje stę 
pozorem į zasłania sie słabą pa- 
mięcią, jak kurtyną w teatrze. 
Tem zmusza sam, abym 
podniósł znowu tę kurtynę, któ- 
rą on „dumny“ nazywa „„pie- 
ezęcią pokornego milczenia“. 
Twierdzę: kłamstwem żest ni- 
skiem, jakobym w radzie miej- 
skiej dnia 28 listopada roku bie- 
żącego powiedział, iż my, t. j. iż 
magistrat „wygryzł p. Gorczyń- 
skiego". Przeciwnie, 
łem, że p. G. wygryzł p. Szyfma 
na, a potem p. Pilarskjego. Mam 
odwagę przyznawać się do za- 


(Dokończenie na str. nast.). 
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„onandal teatralny" u zenifu 


(Dokończenie) 


NIE PRZYJDZIE POMOC Z 
MAGISTRATU) ZNAJDZIE SIĘ 
MOJA IMPREZA“. Jakżeż, pa- 
ule dyrektorze Gorczyński, wy: 
glada teraz pańska „duma? 
Wykazałeś pan zamiast 80.000 
zł. ZYSKU, 79,000 zł. STRAT; 
poco? „By przekonać magi- 
strat, w jak eiężkich, w jak bez 
nadziejnych w arunkach* był te- 
atr?! A czy wie pan „dumny“ 1 
w „kulturalnym świecie możli- 
wy“ panie dyrektorze, że prze- 
konywanie magistratu takim ra 
chunkiem „strat“, by wydusie 
z niego więcej jeszcze pienię. 
dzy, jest rzeczą ani „dumną*, 

ani „artystyczną*? I któryż z 
nas dwuch jest bardziej „sady- 
sią zaplutym* i „zaciekłym 
stronniczo*? Ja, co mam obo- 
wiązek dbać o pieniądze magl- 
stratu uparcie, czy pan, któryś 
równie jest uparty, ale kłórega 
„paroksyzm zaciekłości* jest pa 
roksyzmem „nabierania* magi- 
stratu, dostawców, aktorów, ro- 
bełników teatralnych i _ opiuji 
publicznej?! Oddałeś pan w da 
datku sprawę do sądu! Uczyni. 
leś pan mądrze i uezsiwie. N2- 
sze księgi i dowody kasowe 1 
pańskie rachunki i „sprawozda- 
nia* pewno pana także pracka- 
nają. Jeżeli nie, uczyni lo s2- 


dria. 
Od dzisiaj nie bede więc — 
nieprowokow any! — o tej spra 


wie więcej mówił ani pisał. Wo- 
bee sądowej sprawy zachowa- 
my spokój do jej rozpatrzenia. 
Tylko, na Apollina! — nie na- 
dymajmy się po kapłańsku. Nie 
udawajmy, panie dyrektorze 
Gorczyński „uczonego w litera- 
turze i teatrze“. Nie przekonasz 
mnie pan także, że dyr. Gorczyń 
ski swego „posłannietwa kultu- 
ralnego* w Łodzi nie opłacał 
sam wcale sowicie (nie wypła- 
eając robotników, szwaczki, wę- 
glarza, — sobie wypłacałeś pan 
przecież 2.400 zł. miesięcznie). 
Chcesz pan ze swego upadku 
uczynić sobie dekorację teatral- 
ną; swoje njedokenane „zada- 
nie kulturalne* w Łodzi chce 
pan przekuć w postument. Zna- 
my się. Pan, panie dyrektorze, 
jesteś „człowiekiem teatru", 
człowiekiem pozorów. Pański 
postument jest tylko gryma- 
sem, a prawda, zwłaszcza zaś 
rachunki, nie ehcą być posłu- 
sznym teatrem. Aby mnie przę- 
konać,trzeba mi okazać dobrą 
wolę, nie zaś swoją rolę „uczo- 
nego”. Piszesz pan, żeś „plaj- 
tnął* wskutek naszych „trzech 
strzałów“. Nasze „strzały“ pana 
ratowały, nie były „prawem 
faski“, o którem pan piszesz: 
ale spełnieniem dobrego oho- 
wiązku. One dały panu dużo pie 
niędzy. Położyłeś się pin sam. 
Czy „dumnie“ — to niech pa- 
nu powiedzą artyści i robotni- 
cy teatru miejskiego. A i to mu. 
si pan przyznać, że ani Wro- 
czyński, od pana nie gorszv. : 
ni Szyffman, od pana nie gorszy. 
ani żaden inny dyrektor teatru 
łódzkiego, nie uczynili ze swej 
sprawy prywatnej, z tego -— 

jak pan to nazywa po lileracku 
— „prawa życia z teatru“, ani 
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wenerycznych i moczopłciowych 
leczenie światłem, badanie krwi 
i wydzielin 
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ze sprawy samego teatru, tyle 
hałasu, ce pan, panie dyrekto- 
rze. Umiesz pan być w swojem 
„kulturalnem* towarzystwie za 
ciekłym również do paroksyz- 
mu, ale w sprawie niesłusznej, 
a przytem brak panu odwagi, 
by się nie okrywać skromno- 
ścią dostojeństwa i togą porfy- 
rogenity na scenie teatralnej, 
Sprawa „bezprzykładuego paro 
ksyzmu wściekłości pana wiee- 
prezydenta Wielińskiego* mnie 
nie dotyczyła, ale paną, panie 
dyrektorze, kompromituje nie- 
wątpliwie. Raz jeszcze — į po- 
rownie? — powtarzam, Że mi- 
mo i wbrew mej woli: Podzię- 
knj pan za wszystko tylko swo- 
im „przyjaciołom 1 adwoka- 
tom*... 


Chcę powiedzieć jeszcze je- 
dno tylko: Sprawa subwencfi 
dla teatrów popularnych pana 
Gorczyńskiego jest sprawą czy- 
ste POLITYCZNĄ. Przez nią 
mogą niektórę pisma i panowie 
Fichna 1 Waszkiewicz takośtść 
socjalistyczny magistrat, który 
jednakże wytrzyma 4 ten atak. 
Ja go wytrzymam również. Nie 
można przekonać. Wierzyliśmy 
i panu Gorezyńskiemu na sło 
wo. Trudno nas złamać. Tru- 
dno mnie steroryzować, czy 
zastraszyć artykułami dzienni- 
karskiemi nawet tak „wybitne- 
go organu“. jak „Hasła Łódz- 
kie“ pismaków pana Gorczyń- 

skiego. 


Dr. Edmund Wieliński. 
Łódź, dnia 2 grudnia 1929 r. 
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idronnione Włamanie do składu przędzy 


Trzej mnicbezpieczni złodzicje schwytani zostali 
ma gorącym uczynku 


Od kilku jaż dni wywiadowcy tt- 
rzędu śledczego tropili kilku zna- 
nych ną bruku łódzkim złodziei 
którzy mają na sumieniu niejedno 
przestępstwo, 


Złodzieje ci mieli jednak szczę- 
ście; zawsze w porę udawało im 
się zniknąć z oczu wywiadowców. 


Wczoraj w godzinach wieczoro- 

wych jeden z wywiadowców tro- 
pił ich i szedł ich śladami do Ba- 
łuckiego Rynku. Koło rogu Prze- 
jazd i Kilińskiego złodzieje znów 
zniknęli w zagadkowy sposób, 


Wywiadowca, tym razem nie 
chciał dać za wygrane i sprowa- 
dziwszy jeszcze kilku kolegów na 
pomoc urządził przegląd wszyst- 
kich bram ł padwórz okolicznych 
domów. 

Koło domu nr. 79 przy ulicy Ki- 
liiskiego wywiadowcy usłyszeli ja 
kieś głuche odgłosy. Wywiadowcy 
wszedłszy na podwórze tej posesji 
przy świetle latarki zauważyli ła- 
kieś trzy postacie rąbiące mur są- 
siedniego domu t. j. Nr. 31 przy u- 
licy Kilińskiego, Wywiadowcy mo 


PIERZCIE TYLKO 
„TARCE BUMOWEJ 


| 


mentalnie wyciągnęli rewolwery i 
rozkazali złodziejom podnieść ręce 
do góry. 

Widok trzech luf rewolwerc- 
wych, wymierzonych w opryszków 
zrobił swoje. Pednieśli bez oporu 
ręce i pozwolili się aresztować. 

Przewiezieni do urzędu śledczego 
zostali poddani przesłuchaniu. Oka 
zało się, iż planowali oni napad na 


skład przędzy Emila Zappa, miesz- 
czący się przy ul. Kilińskiego 81, 
którego ostatnia ubikacja ma za 
ścianą szczytową ten właśnie mur, 
który rąbali włamywacze. 

Wszyscy trzej są to znani 
policji złodzieje: Kowalski, Rozen 
blum i Mądry. Osadzono ich w a: 
reszcie do dyspozycji sędziego śled 
czego, 


bawic 


Zebrania konfrolne |Pisać, czy nie pisać? 


rezerwistów Łodzi 


Dziś, we wtorek, winni zgłosić 
się do zebrań kontrolnych szerego- 
wi rezerwy i pospolitego ruszenia 
do P. K. U. (Nowo - Targowa 18) 
mężczyźni rocznika 1889, zamiesz- 
kali na terenie 2, 3, 5, 8 9 j 11 ko- 
misarjatów o nazwiskach na li 
tery M. 


Do P, K. U. II (Nowo - Cegiel- 
riana 51) winni zgłosić się mężezyź 
ni rocznika 1902, zamieszkali na 
terenie 4-go komisarjatu o nazwi- 
skach na litery od L do Ż. 


Jutro, w środę, dnia 4-90 grud- 
wa winni zgłosić się do lokalu P, 
K, U, I (Nowo - Targowa 18) męż- 
czyźni rocznika 1889, zamieszkali 
na terenie 2, 3, 5, 8, 9 i 11 komi- 
sarjatów o nazwiskach ma litery 
N, O. 
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Pierwsze choinki wędrują z lasu do miasta, 


Prenumerata premjowa 


którzy dziś, we włorek, dnia 3 grudnia 


nyłacą bezposrednio w administracji „Olosu Porannego (al. Piotrkowska 101) 


premumerałę za m. śrudzień 
otrzymają dotychczasowym zwyczajem 


JAKD BEZPŁATNE PREMIUM 


bilety do pierwszorzędnych kim 
lub cenne, ciekawe książki!! 


Prenumerałorzy, 


Odpowiedź na nasz 
kwestjonarjusz 


Szanowna Redakcjo! 

Poczauwam się do  obowtązku, 
aby odpowiedzieć na artykuł, za- 
mieszezony dnia. 30.XI r, b. pod 
tytułem: „Pisać, czy nie pisać?" 

Jestem przekonana, że więk: 
szość zdań będzie zgodna z opiują 
pisma, to znaczy, że większość pa- 
wie: „Nie, nie pisać! 

I ja trak początkowo myślałam, 
ale jednak, po głębszem zastano- 
wieniu się, doszłam do przekona- 
la, że jest inaczej, bo przez to, że 
gazetą nie zamieściła danej wiada 
mości, spelnił» tylko obowiązek 
moralny względem jednej rodziny, 
a zamieszczenie danej wiadomości 
(alè nie jako suchej notatki) jest 
obowiązkiem moralnym względem 
całego, społeczeństwa. 

Bo czyż wystarczy nie zamieścić 
opisu wypadku (nie mówiąc p wy- 
padku ostatnim) nawet na prośby 
krewnych, aby zapobiec strasznym. 
tragedjom rodzinnym? -Ozy prze 
ciwnie gazeta, zamieszczając dans 
wiadomość, nie czyni pewnega wy 
siłku, aby odwrócić od miasta tę 
uajokropiiejszą «x epidemii — sa: 
mobójstwa?! 

Gazety zwykły zamieszczać krót 
ką wzmiankę: ,,...nfeboszczyk o- 
sierocił żonę i troje, czy czworo 
dzieci“, 

A dlaczego gazety nie piszą, że 
to jest podwójne samobójstwo — 
siebie i swojej rodziny zabój- 
stwo moralne? Bo ostatecznie, czy 


„śmierć danego człowieka. polepszy 


położenie rodziny? Czy człowiek, 
który bał się nędzy materjalnej 
nie rzucił swoich najbliższych na 
srogą pastwę życia? I dlaczego 
mają oni cierpieć dlatego, że ich 
opiekun nie miał dość sił, aby s0- 
bie powiedzieć: choćby okręt tonął, 
choćby mi groziły straszne męczar 
nie, a u ich kresu śmierć, nię wol- 
no mi skracać swych cierpień, ba 
ja jestem kapitanem i muszę da o- 
statniej chwili szukać deski ratum 
ku! 

Dlaczego gazety, które przeżiał 
wywierają tak wielki wpływ na 
Życie codzienre, nie mają zająć się 
tą sprawą? 

Nie wątpie, że Szanowna Redak. 
cja uwzględni moje słowa i, że pio 
mienne, obszerne artykuły będą. od 
tąd często walczyły o spokój nn 
szego rodzimego miasta. 

Z poważaniem 
G. Szychwarżanka 


RADIO -REICHER 
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Odbiorniki najwyższej jakości 

PRĄD, pokazy w naszym 
salonie radjowym. Prosimy! 
8498 
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Rr Sob 


Go usłyszymy dziś 
przez radjo? 


WARSZAWA, 1411, 8 m, 

12.05 — 13.10 Radjowy poranek 
Bzkolny: a) Warda Tatarkiewicz 
cpowie dalszy ciąg „Przygód Dzie- 
% Miasta“ E. Zarembiny, b) p. Kaz, 
Butler odegra na wiolonczeli kilka. 
utworów, c) muzyka z płyt gramo- 
nowych. 

1545 „Płatowce i sterowte ol- 
brzymy* — wygł. inż. Ryszard A- 
damowicz. 

16.15 Kącik artystyczny „L. 5. 
G.*. Występ p. Stefci Górskiej. 

16.25 — 17.15 Koncert z płyt 
gramofonowych. 

17.15 „Koła na wodzie* — wygl. 
p. Tadensz Maltze. 

17.45 Koncert popularny. Wyko- 
uawcy: Orkiestra pod dyr. Józefa 
Ozimińskiego, Mira Sobolewska 
(mezosopr.) i prof. Ludwik Urstein 


(akomp.). 
19.25 „Józef Weissehof, laureat 
m. Poznania* — wygłosi red. Zdzi- 


slaw Dębicki, 

19,50 Transmisja z opery poznań 
skiej. A 
skiej. Opera „Klejnoty Madonny“ 
Ermana Wolff - Ferrari'ego. 


RADJO ZAGRANICZNE 

Monachjumh (533) 

19.380 Opera Rossiniego „Angek- 
na”. 
Kalundborg (1154) 

2210 Utwory Mozarta (Kwartet 
smyczkowy G-dur i Kwintet z al- 
tówką G-moll). 

Londyn (356) 

2115 Koncert (Concerto grosso 
D-dur Hindla, Trzy uwertury Pfitz 
nera, Uwertura „Sen nocy letniej“ 
Mendelssohna, Symfonja  C-moll 
Beethovena). 

Rzym (441) 

21.02 Opera Pucciniego „Manon 
Lescaut". 

Ryga (525) 

19.03 Muzyka kameralna (M. in. 
Kwintet „Forellen“ Szuberta). 

Wiedeń (517) 

20.05 Baśń muzyczia Dworzaka 
„Rusałka“. 

Bukareszt (394) 

21.00 Koncert („Śpiewacy norym 
berscy* Wagnera, Symfonja H- 
moll Szuberta; Suita nr. 8 Miche- 
liego, „Sen nocy letniej“. Mendels- 
kohna). 

Brno (342) 

20.15 Symfonje QO-dur i H-moll 
Szuberta, 

Koszyce (293) 

17.10 Muzyka kameralna (Utwo- 
ry fortepianowe Szopena i Rubin- 
steina, Pieśni, Sonatina skrzypco- 
wa Dworzaka). 

Praga (487) 

19.00 Opera Mozarta „Wesele Fi- 


gara“ 


Komunikaty 


W czwartek, dnia 5 grudnia o 
godzinie 8,30 wieczorem odbędzie 
się zapowiedziane w swoim czasie 
organizacyjne walne zgromadzenie 
fódzkdego oddziału żydowskiego 
towarzystwą _krajoznawezego 
Warszawie, w lokalu Tozu w Ło- 
dzi przy ul. Andrzeja 1, na które 
uiriejszym zapraszamy członków i 
sympatyków. 

Zarząd. 


W. I. Z. O. 

Jak każdego tygodnia, odbędzie 
šie też w środę, dnia 4 b. m. a 
godzinie 9-ej w. w lokalu WIZO. 
Przejazd 2 odczyt p. M. Limona 
ua temat „Obecna Sytuacja w sjo- 
riźmie polskim". W lokalu WIZO. 
wre jak w ulu, wobec już bliskie- 


Każdy jest obowiązany świadczyć przed sądem 


Jak zeznaje p. Prezydent Rzplitej. — Tajemnica konfesjonału, kancelarji adwokackiej 
i gabinetu lekarskiego. — Funkcjonarjusz publiczny lub wojskowy może się zasłonić 
tajemnicą urzędową, gdy zeznanie jego mogłoby przynieść poważną szkodę państwu 


Każdy bywalec sądowej sali 
rozpraw karnych wie doskona- 
le, jak wielką rolę w prócesje 
gra zeznanie świadka, Śmiało 
rzec można, iż sądowe przekona 
nie o winie oskarżonego opiera 
się najczęściej na zeznaniach 
świadków, którzy są w rękach 
trybunału jakgdyby reflektora- 
mi, wyświetlającemi prawde 
materjalną w procesie, Nowa 
procedura karna działa zaled- 
|wie 5 miesięcy i w związku z 
tem praktyka sądowa wysuwa 
na porządek dzienny mnóstwo 
zagadnień nader istotnych, do- 
magających się wyjaśnień. Pro- 
blem świadków postawić naie- 
ży na czele owych zagadnień 
praktycznych, gdyż o świad- 
kach, jako o dowodzie w proce 
sie karnym, nowa procedura 
mówi na pierwszem miejscu, w 
dziale swym zatytułowanym: 
„Dowody”'. ; 

Omawiając „rolę śwładka w 
sprawie, wyjaśnić mius'my so- 
bie przedewszystkiem istotę po- 
jęcia „Śwladek*, Świadek jest 
to każda osoba I'zyczna. wez- 
wana przez sąd dla udzielenia 


posiadanych przez nią wiado- 
mości faktycznych w danej 
sprawe. 


'chania p. prezydenta Rzplitej. 


w charakterze śwladka, proce 
dura zarządza, jż sąd w tym wy 
padku zwraca się do prezydenta 
pisemnie o wyznaczenie miejsca 
i czasu przesłuchania. Tak w'ęc 
ohowiązek stawania przed ag- 
‘gem w eharakterze świadka rią 
ży narówni na wszystkich oby- 
watelach Rzpiltej. 

Istnieją atoli pewne kategorje 
,osób, które z natury swych 
funkcji muszą mieć prawo da 
zachowania tajemnicy tego, na 
czem się dowiedziały. Mamy ta 
ua myśl! dwie kategorje osób: 
1) duchownych co do faktów, 
o których dowiedzieli się na 
spowiedzi i 2) obrońców oskar- 
żonego co do faktów, o których 
się od nlego dowiedz'el' przy 
udzielaniu porady prawnej lub 
prowadzeniu sprawy. 

W pierwszym wypadku cho- 
dzi o tajemnieę konfesjonału, 
uświęconą przez rellzję, której 
prawo świeckie, rzecz natural- 
|na. przekreślić nie może. Sytu- 
'acja drugiej kategorj' obywatel: 
jest również zupełnie jasna. O- 
skarżony, udający się o poradę 
do adwokata, musi meč gwa- 
„rancję, że ten adwokat, ktore- 
|ma on odkrył swą duszę, nie 


sprawiedliwości. Tajemnira ad-'chać jaką świadków co do oko. 
wokacka jest jednakże ograni- liczności, na które rozciąga sie 
czona tylko do tych faktów, w jch obowiązek zachowania ta- 
których obrońca dowiedział się jemnicy urzędowej, jedynie za 
od oskarżonego przy udzielaniu zezwoleniem jch obecnej lub o. 
porady lub prowadzeniu spra- ostatnio przełożon. władzy służ. 


Pierwszym obowiązkiem świad |zdradzi go, t. |. tajemnicy po- 
ka, w myśl nowej procedury, wierzonej nie ujawni przed są- 
jest stawiennictwo w młcjseu f dem w charakterze świadka. 


czasie w wezwanju wskazanem. 
Świadka, który nie moze się sta 
wić z powodu choroby lub ka- 
lectwa, można przesłuchać w 
jego aniu. Co dg przesłu 


| 


| Oskarżony musi mieć możność 
szczerej rozmowy r obrońcą. 
gdyż inaczej informowałby ad- 
wokata fałszywie z oOrzywistą 
szkodą dla interesów wymiaru 


wy, Cczyjj jeśli adwokat zaraz po 
przestępstwie, spełnionem przez 
pana X. rozmawiał z nim w 
tem, to adwokat na okoliczność 
tej rozmowy może być badany 
w charakterze świadka. Tajem- 
nica zawodowa rozciągą się tyl- 
ko na to, czego adwokat dowie- 
dział się od oskarżonego w cha 
rakterze jcgo obrońcy lub do- 
radey. s 


W związku z kwestją tajen- 
nicy zawodowej jstnieje pokre- 
wny, wielce doniosły praktycz- 
nie problem t. zw. tajemnicy u- 
rzędowej w zeznaniach świad- 
ka. Wyobraźmy. sobie dla przy 
kładu proces o fałszowanie pie- 
niędzy. Zeznaje jako świadek 
funkcjonarjusz policji, któremu 
obrona zadaje pytanie: „a skąd 
panowie otrzymałi informacje 
odnośnie do tego, co się działo 
na strychu domu ,,Z*%*?* Odpo- 
wiedź świadka brzm: „Na to 
nie odpowiem, to tajemnica "- 
rzędowa". Już z tego przykładu 
jaskrawo widać, jak dalece tł 
zw. tajemnica urzędowa może 
kneblować usta świadkom, a co 
zatem idzie szkodzić wymiaro- 
wi sprawiedliwości, Chcąc tego 
rodzaju sytuacjom zapobiec, 
prawodawca nasz w art. 103 za 
rządza: „Urzędników publiez- 
nych i wojskowych wolno siu- 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


TEATR MIEJSKI 

Dziś o godz. 7.80 wieoz. „Dziel- 
ny wojak Szweik* w reżyserji 1 
mscenizacji L. Schillera dla związ- 
ków robotniczych. 

W środę „Dzielny wojak Szweik'* 
po cenach popularnych. 

W piątek wchodzi ną afisz teatru 
miejskiego komedja M. Pagnol'a 
„Pan Topaz“; grana z powodze- 
niem ostatnio w Warszawie. Reży- 
seruje E. Wierciński. W kapitalnej 
roli nauczyciela wystąpi Michał 
Zatoz, 


„KRÓL- BAWEŁNY“ W TEATRZE 
MIEJSKIM, 

Próby z „Króła Bawełny* w peł- 
nym toku. Tłem i treścią tego utwo 
ru scenicznego jest codzienne ży- 
cie Łodzi, uchwycone w momen- 
tach najbardziej  charakterystycz- 
nych splotów, tarć i walk społecz- 
nych, 

Szczęk i zgrzyt maszyn fabrycz- 
nych, ambicje twórcze patrjarchów 
przemysłu, walka g byt  tysiącz- 
nych rzesz robotrĄczych, konflikt 
miłosny i wielka potęga pieniądza 
— wypełniają życiem tętniące obra 
zy tego płerwszego łódzkiego re- 
portażu scenicznego. 


TEATR POPULARNY 

Dziś, we wtorek, jutro, w środę 
sensacyjna amerykańska komedja 
„Pociąg Widmo" w reżyserji St. 
Dębicza. 

W ozwartek i w piątek 
mierzanki* po raz ostatni. 

Specjalne przestawienia przępięk 
nej bajki „Kopciuszek“ dane będą 
dla szkół powszechnych po cenach 


„Skal- 


go terminu otwarcła kiermaszu, za | bardzo niskich w ozwartek i pią- 
powiedzianego na dzień 12 b, m. |tek o godz. 4-ej popołudniu. —— 


TEATR KAMERALNY 

Dziś, we wtorek, w środę I czwar 
tek komedja Wł. Lakatosa „Męż- 
czyzna i kobieta", 

W próbach fantastyczna grotes- 
ka, osnuta na tla życia emigran- 
tów żydowskich w N. Jorku Ossi- 
pa Dymowa „Bronx - Express". 
Reżyseruje L. Zbucki. 
PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI 

Dzieci łódzkie ozeka już w naj- 
bliższym czasie — w przyszłą nie- 
dzielę 8 b. m. — nielada niespo- 
dziarka w postaci pięknego wido- 
wiska » tańcami i śpiewami p. t 
Staś lotnikiem, ozyk Tajemnice la 
lek. 

Jest to nawskroś oryginalna, 
pełna awanturniczych przygód, bar 
wna i zajmująca komedjo - bajka, 
której próby pod wytrawnym kie 
runkiem p. Konstantego Tatarkie 
wicza odbywają się już w całej 
pełni. 

PALUCCA W ŁODZI, 

Fenomenalna tancerka Palucca, 
która swemi kreacjami tanecznemił 
zdobyła zagranicą rekord powodza- 
nia, przyjeżdża do Łodzi tylko na 
jeden gościnny występ, który od- 
będzie się w sali filharmonji w éro- 
dę, dnia 10 b. m. Będzże to rewe- 
lacyjny wieczór choreografji. 
KONCERT ŁÓDZKIEJ ORKIE- 

STRY FILHARMONICZNEJ. 

W dniu dzisiejszym grać będzie 
w sali filharmonji na przepięknym 
Stradivariusie światowej sławy 
skrzypek jugosłowiański Zlatko 
Balokovie, który fascynującą swą 
grą na piątkowym koncercie w fil- 
harmonji warszawskiej wzbudzi 
zachwyt zarówno prasy jak i pu- 
bliczności, Łódzką orkiestra filhar- 


moniczna wykona pod dyrekcją 
twietnego kapelmistrza, Ignacego 
Neumarka, Beethovena  Symionję 
H-cd „Er 
skrzypcowy onaz Weberą uwerturę 
„Oberon“. 
MUZYKA Z POWIETRZA 

Nadzwyczajną sensację wywoła- 
ły w ubiegłym sezonie pokazy pro- 
fesora Lag Theremina (Muzyka fal 
elektrycznych). Daleko za granxa- 


mi Niemiec ukazały się zupełnie! 


nowego rodzaju elektryczne instru 
menty muzyczne, na których grać 
można za pomocą ruchów rąk w 
przestrzeni i instrumenty te uzyska 
ły najwyższe uznanie całego kultu- 
ralnego świata. 3 

W Berlinie, Paryżu, Londynie i 
New Yorku był prof. Theremin t- 
roczyśie przyjmowany jako pio- 
mer nowej ery w życiu muzycz- 
nem. Obecnie powstało trio muzy- 
ków jego imienia, które 
technikę muzyki fal eterycznych w 
najbardziej skończonym stopniu 0- 
panowało. - 

W czwartek, dnia 5 grudnia od- 
będzie się w Łodzi w sali filharmo- 
nji wymieniony wyżej koncert. A- 
żeby dać słuchaczom pojęcie i zma 
czenie tego wynalazku, koncert po 


przedzi krótka prelekcja oraz de-| 


monstracja tych aparatów, Po pre- 
lekcji nastąpi właśiiwa część kon 
cartowia, która zapozna słuchaczy 
z pięknością tonów £ dźwięków na 
tych niezwykłych aparatach There 
mina. Część koncertowa składać 
się będzie z numerów solowych, 
duetów oraz tro. Po skończeniu 


howej*. Zezwolenia wolno od 
mówić jedynie, gdyby złożeni: 
zeznania wyrządzić miało pa 
ważną szkodę państwu. Sąd 
czytamy dalej, może zwrócić wię 
o zwolnienie urzędnika z obo- 
wiązku tajemnicy do władzy 
naczelnej odnośnego działu z9 
'rządu panstwowego'*. 

Tak przedstawią się sytuacja, 
gdy Urzędnik powoła się na ta- 
jemnicę służbową; niecg jnacze: 
przedstawia się obraz, gdy np. 
lekarz oświadczy, iż na to py- 
tanie nie odpowie, gdyz to jest 
tajemnica zawodowa, tajemnjea 
[jeso. lekarskiego gabinetn. W 
(tej ostatiiej sytuacji sąd po wy 
słucnaniu deklaracji |lekarzą « 
świadka może go od zeznań 
zwolnić, ale jeśn Są one dla 
sprawy istotne, przesłuchanie 
odbywa się przy drzwiach za- 
mkniętych, a osoby słuchające 
tego zeznania zwiazane są, rzecz 
prosta, obowiazkiem zachowa. 
nia tajemnicy. 

Jak z powyższych tragmenta- 
rycznych uwag wynika. tajemni 
ca zawocowa ji tajemnica urzę: 
aowa w zeznaniach świadków 
są przez nową ustawę traktowa 
ne niejednakowo, x uwag, na 
wchodzący w grę w wypadku 
tajemicy urzędowej interes pa 
stwa. 

Czy zwracanie sle sudu lo 
władzy przełożonej urzędnika e 
zwolnienie z obowiazku tajam- 
nicy jest środkiem celowym i 
niemogącym wywołać zbyt czę: 
stego odraczama rozpraw, na 
łe nasuwające się pytanie odpo- 
wiedzi udzieli praktyką sądo. 


Wwa. 
K. 


“, Brahmsa koncert | ©EOQOOO©00000600000000000Q0 


Czytelnicy Głosu Porannego otrzy 
mają zupełnie 


hezpłainie hroszurę 


z opinją lekarzy całego świata, jak 
można zupełnie wyleczyć się z reu- 
matyzmu, artretyzmu, kataru kiszek, 
choroby nerek, niemocy płciowej, 
rozstroju nerwowego i bezsenności. 

Listy należy adresować w języku 
olskim. Mr. D. Andral, Apart, 8 
1 Rue Turbigo, Paris. 8600— 


Zet-Ka-De 


Na terenie Łodzi powstała bar 
dzo pożyteczna placówka kupiec: 
ka, która w pierwszym rzędzie u- 
możliwi korzystanie z ratalnej ľor 
my kupna licznym rzeszom zawodo 
wej inteligencji. 

Piacówką tą jest spółdzielnia 
„ZET-KA-DE* czyli Zjednoczeni 
Kupcy Detaliści, która mieści się 
przy ulicy Plotrkowskiej 17. 

Głównem zadaniem tej spółdziel 
ni jest nawiązanie bezpośredniego 
kontaktu pomiędzy sprzedawcą 2 
(konsumentem z pominięciem kosz 
towniego a mało solidnego pośred 
| nietwa firm finansujących nabywa. 
| nie ratalne towarów. 

Spółdzielnia „ZET-KA-DE* nie 
(jest instytucją obliczoną na zysk 
"lecz ambicią jej jest zadowolić w 
pierwszym rzędzie klijentelę przez 
| dostarczenie dohrych towarów pa 
| cenach. konkurencyjnych. 
| Warunki nabywania 


towarów 


się koncertu znajdująca się na sali | 
publiozność będzie miała okazję, za pośrednictwem spóldzielni „ZET 


samą grać na tych aparatach. |KA-DE* są bardzo dogodna 


„GŁOS PORANNY” 
ŁÓDŹ 
3 grudnia 1929 r. 


P. Dreger kierowni: 
kiem 
sekcji hockey'owej 
Unionu 


W związku ze zbliżającym się se 
zonem zimowym, odbyło się w lo- 
kalu klnbowym walne zebranie 
hockey'istów Unionu, obfitujące w 
szereg burzliwych momentów. U- 
Bunięto z sekeji ludzi działających 
jedynie na jej szkodę, wybierając 
jednogłośnie nowe. kierownictwo, 
La ozele którego stoi twórca sekcji 
i gorący propagator hockey'a p 
Dreger. Prócz niego do kierownic- 
twa weszli pp: Lewandowski — se 
kretarz, Sawielew — skarbnik, We 
gner — gospodarz, Kapitanem 
pierwszej drużyny został Dreger, 
iego zastępcą zaś Próchniewicz. 


Nowe kierownictwo zabiera Się 
energicznie do pracy, w której do- 
tychczas napotykało jedynie na 
przeszkody ze strony ludzi nieodpo 
wiedziałnych, którzy sekcji szko- 
5 | 


GŁOS SPORTOWY 


„GŁOS PORANNY” 
ŁÓDŹ 
3 grudnia 1929r. 


b T. S. G. 


Uderz w stół - nożyce SiĘ OJEZWĄ) sas Manzon 


Echa meczu „koszykarzy“ Łódź—Warszawa 


Tydzień temu umieściliśmy na 
łamach naszego dałału sportowe- 
go nadesłany nam przez p. Roba- 
kowskiego artykuł, omawiający w 
sposób dosadny, lecz grzeczny 
przyczynę porażki poniesionej 
przez łodzian w zawodach między- 
miastowych w koszykówkę z War- 
szawą. 

Artykuł ten wywołał dość żywą 
reakcję. Do komentowania cdpo- 
wiedzi udzielonej przez organ ofi- 
BELO Tr EMO ROSZ PONO OS 02 


Paolino pokonany! 


W Nowym Jorku odbyła Się u- 
biegłej soboty walka bokserska 
znanego pięściarzą europejskiego 
Paolino z amerykaniiem Tuffy 
Griffitschem. Po nadzwyczaj inte- 
resującym przebiegu, walka zakoń 
czyła, się nieoczekiwanem zwycię- 
stwem amerykaniną na punkty. 


Echa meczu Ruch-Garbarnia 
Publiczność chciała pobić Pazurka 


Na niedzielnym ostatnim meczu | rzuciłą sie na Pazurka z zamiarem 
Egowym w Katowicach między | pobicia go, 


Garbarnią i Ruchem doszło do gor | 


szących scen, które mogły się przy 
kry zakończyć gdyby nie interwen- 
eja policji. Przed zawodami niektó 


Na sztzeście policja znalazła stę 
na boisku i natychmiast wyswobo 
dziła Pazurka, Po zawodach gracze 
GarbarLi musieli pod osłoną policji 


sy gracze Ruchu namawisli Pa-| opuścić boisko, albowiem publicz- 


rurka, lewego łącznika  Garbarni, 
by nie wystąpił na meczu przeciw- 
ko Rachowi. Gdy Pazurek nie 
oboist się na to zgodzić kilku gra- 


ność przyjęła względem nich bar- 
dzo groźną postawę. Na meczu o- 
beeny był specjalny delegat ligź, 
który sprawę tę poruszy na najbliż 


sy Ruchu oraz ozęść publiczności | szem posiedzeniu zarządu. 


Szafowanie walcoverami 


okazało się bezpodstawne 


W duśu wczorajszym podaliśmy 
władomość iż Garbarnia za niedziel 
ny meos s Ruchem otrzyma waleo 
wer, ponieważ w barwach  śląza- 
ków grał zdyskwalifikowany Pete- 
rek. Zaanaczyliśmy. iż wiadomość 
tę podajemy na odpowiedzialność 
agencji „Oentrosport *. 

Okazuje się, 14 wiadomość ta 
pozbawioną była jakichkolwiek 
podstaw, Peterek był coprawda 
zdyskwalifikowany w dn. 21 listo- 
pada na mocy jednak amnestji z 
dnia 28 listopada kara została mu 
darowara. Peterek powtórnie zo- 
stał ukarany dn. 28 listopada, a 
więc po amnestji, lecz termin kary 
rozpoczyna się dla niego dopiero 
w dniu wczorajszym. 


Jak widzimy więc Ruch jest w 
porządku i rezultat zawodów z Gar 
barnią 1:0 zostanie utrzymany. 

Jedynie pod uwagę może być 
brana okoliczność następująca: po 
nieważ był to ostatni mecz Ruchu 
kara, nałożona na graczy Peterka, 
i Kałużę w dniu 28 [stopada na- 
biera mocy obowiązującej z chwilą 
jej ogłoszenia, gdyż inaczej gra- 
cze ci me odczuliby wcale nałożo- 
nej na nich dyskwalifikacji ze 
względu na koniec sezonu, jednak 
byłoby to sprzeczne z dotychczaso 
wym zwyczajem, który 
głosi, że kary obowiązują dopiero 
od najbliższego poniedzidtku, li- 
eząc od ich ogłoszeria. 


wów pod wrażeniem spadku Czarnych 


Utarczki między zwolennikami Czarnych i Pogoni 


LWÓW, 2. 12. (Telefonem od 
własnego ksrespondenta), Olbrzy- 
mie poruszenie wywołał we Lwo- 
wie fakt, że spadek Czarnych do 
klasy A jest, po niedzielnem zwy- 
cięstwie Ruchu nad Garbarntą, fiż 
nieunikniony. W związku z powyž- 
szem doszło do zaostrzenia sytua- 
ch między zwolennikami Czar- 
nych i Pogoni. W ciągu dnia wczo- 
rajszego i dzisiejszego byliśmy 
świadkami całego szeregu incyden 
tów, kończących się nieraz bójka- 


mi. Szezególnie agresywnie wystę 
powała młodzież akademicka, mie- 
dzy którą doszło do utarczek, 
bądź to na uczelniach, bądź też w 
cukierniąch. 

Czarni zapowiedzieli szereg rewe 
lącji o lidze, których ogłoszenie ma 
się przyczynić do poważnego kry- 
zysu wewnątrz tej organizacji. Na 
prężenie we Lwowie jest więc ol- 
brzymie, mimo, iż walki na boisku 
zostały już zakończone. 


Dzi idn następnych! 


w najcudowniej- 
szem arcydziele 
świata p. f. 


Fenomen, 
miedzynarodowa: 


Hrabia Momie Christo 


cjalny związku poniżać się nie bę- 
dziemy, wystarczy thybg jeśli za- 
znaczymy iż autor, spłodzonego w 
przystępie szału, elaboratu 
jest osobą zainteresowaną bezpo- 
średnio, jako członek zarządu, czy 
też wydziału ger. 

Zaznaczamy, iż nie mamy naj- 
mniejszej intencji występować. w 
cbronie p. Robakowskiego, jednak 
ujemna ocena jego pracy na polu 
sportowem, oparta na tem, fż opra 
cowaLe przez p. Robakowskiego 
przepisy gry w koszykówkę nie zo 
stały uznane za oficjalne, jest ar- 
gumentem wprost śmiesznym. Tyl 
ko nieliczni autorzy „tworzą* coś 
przy pomocy ordynarnego plagja- 
tu, a później wyczynem tym chwa 
lą się jako swem wyłącznie dzie- 
łem i zyskują wśród naiwnych roz 
głos. 

Charakterystyczne, iż żaden za- 
rzut postawiony przez p. Robakow 
skiego nie został zbity. Dyskusję 
zepehnięto na tory wycieczek 0S0- 
bistych — najlatwiej przecież bryz 
gać na kogoś błotem z ukrycia, 

Jeśli udzeeliliśmy gościny p. Ro- 
bakowskiemu, to tylko dlatego, 
by, po pierwsze, poddać kry- 
tyce opinji publicznej poczynania 
pewnych osób ze związku, w któ- 
rym, o kle nam wiadomo, nie dzie- 
je się jak należy, z drugiej zaś 
RZEZ TO DYS ZEE GS 


Samohójstwo piłkarza 


Do jakiego stopnia niektórzy pił 
karze przejmują się grą i wynikłem 
meczu świadczy tragedja, jaka ro- 
zegrała się onegdaj w Aleksandro- 
wie. 


Bramkarz II drużyny Turystów 
niejaki Wiese Hugo, na  przedme- 
czu z Geyerem II rozegranym ub. 
niedzieli na boisku przy ulicy 
Wodnej, w dość naiwny sposób 
skapitulował przed strzałem przeci 
wnika, zawiniając goala. Wynik 
meczu był remisowy. Niektórzy 
koledzy czynili po meczu Wiesemu 
wymówki, że dzięki niemu nie wy- 
grali ząwodów. 

Bramkarz Wiese tak sobie to 
wszystko waął do serca, iż pa 
przyjeździe do domu wystrzałem z 
floweru usiłował pozbawić się ży- 
cia. Skutki wystrzału okazały się 
iatulne — kula utkwila w brzuchu 
nieszczęśliwego bramkarza. Mimo 
natychmiastowej pomocy lekár- 
skiej zmarł on w strasznych mę- 
czarniach. o godz. 9 wieczorem. 


Nowe kierownictwo 
sekcji kolarskiej Ł.K.S. 


W lokalu klubowym adbyło 
się roczne walne zebranie stt. 
kolarskie: Ł. K, S., na którem 
dokonano wyborów kierownu 
twa sekcji. Wybrani zostal: pp. 
Piątkowski, Pfeiffer, Leszczyń- 
ski, Suwała, Wiernicki. Urbano 
wiez. 

Kierownika sekcji wybierze, 
zgodnie ze statutem, walne 
zgromadzenie klubu. 


obsada 


strony, ażeby zarzuty autora docze 
kały się rzeczowej odpowiedzi. 
Tak samo chętnie udzielimy gości 
ny stronie przeciwnej i każdemu 
innemu, o ile dyskusja utrzymana 
będzie w tonie rzeczowym, pozba- 
wionym wstrętnych wycieczek o0- 
sobistych. Tego niestety nie docze 
kaliśmy się, a biorąc pod uwagę 
słabe wyrobienie publicystów, któ- 
szy dali o sobie znak życia, nie 
doczekamy się nigdy. 


w niedzielę 


W nadchodzącą niedzielę o godz 
11 przed połudriem odbędzie się 
na boisku WKS interesujące spot- 
kanie o wejście do ligt między Na- 
przodem z _Lipin i drużyną ŁTSG. 
W wypadku zwycięstwa drużyny 
łódzkiej ŁTSG będzie miało najpo 
ważniejsze szanse dostania się do 
extra klasy, Prócz powyższega me 
czu odbędzie się we Lwowie ostat- 
nie spotkante o wejście do ligi 
między Lechją a Ogniskiem z Wil- 
ua, 


Tryumfy bokserów niemieckich 


Na lewo: Domgón, mistrz Niemiec wagi średniej, zwyciężył 


szweda Hultgren w 4 rundzie 
Müller mistrz Niemiec wagi 


włocha Ruggirello, 


przez knock-aut. Na prawo: 
półciężkiej, pobił na punkty 


Obie walki odbyły się 23 listopada 


w Chicago. 


Sensacyjna porażka „Tennis Borusii* w Pradze 


Praga, w grudniu. 
Po pełnych emocji spotkaniach 
puharowych Slavii z Ujpesti, za- 
kończonych sukcesem węgrów, do- 


czekali się prażanie nowej 
sensacji. Jesienny mistrz, a 
zarazem pechowy finalista puha- 
rowy, Slavia, podejmowała 


u siebie znakomity zespół berliń- 
ski „Tennis - Borusia*, należący 
do czołowych drużyn Niemiec, Po- 
przednie spotkania tych drużyn 
przyniosły Slavii 2:1, ale już na- 
stępny mecz, odbyty w Berlinie, 
zakończył się pięknym sukcesem 
Tennis - Borusii, która pogromiła 
przeciwnika w stosunku 5:1. 
zrozumiałem więc z uteresowa- 


niem oczekiwał tutejszy świat spor | przewyższając przeciwnika 


towy niedzielnego występu niem- 
ców, którzy przyjechali w swym 
najlepszym- reprezentacyjnym skła- 
dzie, 

Ciekawe są powody, dzięki któ- 
rym zespół niemiecki zgodził się 
przybyć do Pragi. 

Jak wiadomo związek niemiecki, 


jeg uchronić swych piłkarzy od 


zgubnego wpływu 'zawodowstwa 
zabronił klubom należącym do 
związku gry z zagranicznemi zespo 
tami  zawodowemi. Stanowisko 
związku niemieckiego uległo jed- 
nak ostatnio zmianie, Porażki do- 
znane przez reprezentacje Niemiea 
na boiskach Budapesztu i Wiednia, 
zmusiły związek da rewizji swego 
stanowiska i w rezultacie mieliś- 
| my niedzielny mecz Tennis - Boru- 
| sii ze Slavią. 

Zawody zakończyły się sensacyj 
ną porażką gości, którzy ulegli Sla 
vii w katastrofalnym stosunku 8:1 


Ze | (5:0). Gospodarze wykazali na nie- 


dzielnym meczu wspaniałą: formę, 
pod 
każdym względem. 

Inne mecze odbyte w niedzielę 
dały wyniki następujące: 

Sparta — Bratyslawa 7:2 (3:1); 
D, F. C. — Union Ziżkow 6:1 (2:0); 


Bohemias — Teplitzer F. C, 6:1 
(1:1); Victoria Ziżkow — Cechie 
Karlin 3:0 (1:0). L, J. 


Lil Dagower, Bernard Goefzke, Jean Angelo, Marja Glory i inni 


Monte-Christo edycji 1929-30 r. nie należy inden: 
tyfikować z ongiś wyświetlaną starą wersją poc 
tym samym tytułem. 


Zachwyt, wzruszenie, entuzjazm, uznanie wywoła niewątpliwie wielki arcyfilm Monte-Christo za to ręczą Dyrekcje Enha film i Grand-Kint 
EO TĘ DOO 


Początek o godzinie 4-ej, 6-ej, 8-ej i 10 wiecz. 


Orkiestra pod dyrekcją p. R. KANTORA. 


„GŁOS PORANNY” 
ŁODŹ 
grudnia 1329 r. 
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Międzyna! 


GŁÓ 


RATE BERGEE 


HANI 


powoła do życia w kwietniu wszechświatową federację wełny 


W dniu 30 listopada zamknię. 
ty został międzynarodowy kon- 
gres wełnanv, obradujący w 
Bradfordzie. W pierwszym rzę- 
dzie uczestnicy kongresu opowie 
dziel: się za stworzen'em miedzy 
narodowego sądu rozjemczego, 
któryby rozpatrywał wszelkie 
spory pomiedzy firmami, nieża. 
leżnie od ich przynależności 
państwowej Kongres uchwalił 
rezolucję, wzywającą związki 
; stowarzyszenia poszczególnych 
krajów, do zgłaszania pa rece 
sekretarza kongresu 
rozjemczych danego kraju, 
podstawie których zostanie 
pracowany qzednolity kodeks roz 


przepisów 
na 
a 


jemezy, obowiązujący we 
wszystkich państwach. 
Najważniejszem zadaniem 


kongresu było utworzenie stalej 
wszechświatowej organ'zacji na 
czelnej — celu tego tym razem 
jeszcze nie osiągnięto, jednak 
zbliżono się do niego poważnie. 
Statut, opracowany już od da- 
wna, został przez specjalną Ru- 
m'sję zaakceptowany į wręcze- 
ny uczestnikom kongresu do roz 
patrzenia. Utworzenie tedy „Fe. 
deration internationale de 1a 
Laine“ jest już w zasadzie za- 
pewińone 

Kongres zanuanował już tym 
czasowy komitet wykonawczy, 
który pod przewodnictwem 
Douglasa Hamiltona rozpocznie 
załatwianie spraw bieżących. 


W kwietniu roku przyszłego 
podpiszą delegaci dziesięciu 
związków krajowych w Parvżu 
statut federacji. 


Na stanowisko prezesa obra 
ny już dziś został p. Dubrulte, 
francuski przemysłowiec  weł- 
niany. 

W ostatnim dniu obrad przy 
jęto jednomyślnie wniosek, 
zniesieniu ceł na materjały, za 
wierające nie więcej niż 5 proc. 
jedwabiu, lub sztucznego jedwa 
biu. 


u 


Ponadto przyjęto myśl propa |bywcę do domagania się bonifi- 


gandy wyrobów 


wełnianych; | kacji w razie spadku cen, a nie 


termin rozwinięcia propagandy | uznająca nadpłaty w wypadku 


nie został jeszcze ustalony. 


zwyżki cen — jest, zdaniem 


W sprawie kontraktów kon: | przewodniczącego kongresu — 
gres opowiedział się za ich zu-|nie do przyjęcia. Izba handlowa 
pelną nienaruszalnością; klauzu | już dawno opowiedziała się prze 


la b 


YN 2 A 


WTYK > 


upoważniająca na-|ciwko tej klauzuli. 


DLOW 


dowy kongres wełniany|. 


eduła giełdy pieniężnej 
warszawskiej 
GOTÓWKA 
Dolary 8.89% 
CZEKI 

Londyn 43.48% 

N. Jork 8.89% 

Paryż 35.11% 


Praga 26.43% 
Szwajcarją 173.093% 


Listy zastawne miejskie idą w górę 


Wzrost kursu papierów gruntowych 


jesi paradołsalnym objawem złych czasów 


W ciągu ostatniego miesjąca, 
który — jak wiadomo — przy- 
niósł nowe ciosy naszemu ży- 
ciu gośpodarczemu — dała się 
na tle ogólnej depresji zauwa- 
żyć dość poważna zwyżka pa- 
pierów wartościowych grunto- 
wych. 

Zwyżka ta cyfruje się dla li- 
stów zasiawnych Tow. Kredyto 
wego m. Łodzi sumą zł. 3,5 od 


EAZAAAWAASIAE 


Wielki dramat obyczajowy 
z życia cyganerji Montmartru 


Motyl DrUKOWY 


Reż. E, Fichberza. 
` Role główne kreują: 
wielka i subtelna tragiezka 
ekranu. chinka 


Anna Mav-Wong 
Gaston jacquet 
Nien Sön Ling 


Orkiestra symfoniczna pod batutą 
Sz. Bajgelmana 8612 


= Dżentelme Włamywacz Od 


W rolach 


głównych: 


lwan Mozżuchin, Brygida Helm, 


Difa Parlo i Henryk George. 


BR Nad program: Aktualności filmowe ES 


Ilustracja muzyczna układu p. Leona KANTORA 


y 


Początek 


seansów o godz. 4-30, 6, 8, 10 w. 


8609 


Wa AW 


$ | rocznie 
©" | dolarów przędzy, 
W | klenniczych 


listu, kurs z 59,5 zł. na począt- 
ku listopada wynosi obecne 63 
zł. 

Ten wzrost, choć może się to 
wydać parądoksalnem, jest w 
dużej mierze wyrazem ztych 
czasów, co powoduje nieuf. 
ność kapitału do lokat w ak- 
cjach przedsiębiorstw przemy- 
słowo - handlowych i do opera- 
cji finansowych, a więc dyskon 
ta prywatnego w pierwszym 
rzędzie. 

Listy Towarzystwa Kredyto- 
wego są papierem pewnym 1 po 
siadacz ich w przeciwieństwie 
do dyskontera prywatnego i 
akcjonarjusza przedsiębiorstw 
krajowych, nie drży o swą go- 
tówkę. Zabezpieczenie Histów 
Tow. Kredytowego jest nieomał 
potrójne, a  oprocentowanię, 
wynoszące 8 proc. od wartości 
nominalnej równej 100 zł. przy 
dzisiejszym kursie przekracza 
13 prac. 

Pewność tego papieru į jego 
FEMI. TEDERTCZSEGI 


bynajmniej nie niskie oprocen- 
towanie wywołało w obecnych 
czasach ruiny najsolidniejszych 
nawet przedsiębiorstw, popyt 
na te efekty i ich zwyżkę. 

Poza tem przyczynami. zwyż- 
ki, mającemi swe źródło w kry- 
zysie, są į Inne przyczyny, piź 
zupełnie bezpośrednie, które się 
złożyły na ostatnią haussę. 

W. pierwszym rzędzie na pod 
stawie specjalnego okólnika P 
K. O. przyjmuje od około mie- 
siąca listy zastawne i wypłaca 
75 proc. ich kursu, lub 45 proc, 
ich wartości nominalnej, zaś 
Bank Polski wydaje pod zastaw 
listów pożyczki da zł. 10 tvs. 
'na osobę. 

Wreszcie Towarzystwo Kre- 
dytowe wydaje coraz mniej li- 
stów zastawnych į emituje je z 
coraz większą oględnością — 
ca zmniejsza ich podaż. I to ma 
swe źródło w kryzysie. 

Tk. 


fima M. Butik w Równem zawiesia wyplaty 


Przemysł łódzki i handel hurtowy zaangażowane 
są na około półtora miljona 


W dniu wczorajsz 


doszła | stosunkach w pierwszym rzę- 


do naszego miasta ciężka wieść | dzie z przemysłem łódzkim į- 
o zmiejszeniu wypłat przez je- | oczywista — z łódzkimi hurtow 
dną z największych hurtowni | nikami, 


włókienniczych na kresach, fir- 
mę M. Buszlik w Równem. 
Firma ta prowadziła wielki 


Długi firmy M. Buszlik sięga- 
ją 2 miljonów złotych; Łódź za- 
angażowana jest na około zł. 


skład szczególnie materjałów ba | 4 500.000. 5 


wełnianych, była w ożywionych 


Wystawa wzorów polskiego przemys włókienniczego 


Izba przemysłowo - handlo- 


p sZJ4. 5 


roku w Sztokholmie 


wzorów polskiego przemystu 


$| włókienniczego która niewątpli- 
$jwie wzbudzi 


zainteresowanie 
rynku włókienniczego krajów 


SN skandynawskich (Szwecji, Nor- 


wegji i Danji), importujących 
za przeszło 120 milj. 
tkanin włó- 
į wyrobów dria- 
nych 

Szwedzko - połska izba han- 


| dlowa zobowiązuje się do prze- 
j prowadzenia całej propagandy, 


a to przez umieszczanie artyku- 
łów prasowych, rozesłanie cyr- 
kularzy oraz osobistą propagan 
dę wśród hurtowników skandy- 


| nawskich. 1 ar 
W zwiążku z powyższem izba dłowa w Łodzi (Targowa 63) 
l przed dniem 10 grudnia b. r. 


przemysłowa . handlowa w Ło- 


wa w Łodzi podaje do wiado- | k 
Í| moścí, że z inicjatywy szwedz- pozycją wzięcia udziału w oma 
$l ko - polskiej izby handlowej w | wianej wystawie, nadmieniając, 
$| Sztokholmie odbędzie się w o- łe ewent. deficyt pokryty bę- 
J| kresie od 15 do 30 stycznia 1930 dzie przez izbę oraz związek 
wystawa | eksportowy polskiego przemy- 


otwarta będzie od 15—30 stycznia w Sztokholmie 


dzi zwróciła się do poważniej- 
szych firm swego okręgu z pro 


słu włókienniczego, który wyra: 
zfł zgodę na zajęcie się piuma 


, dzeniem wzorów į ieħ zbiorową 


wysyłką. Pcnadto związek gə- 


‘tów pest wskazać odpowiedn'ch 
/ przedstawicieli 


któryntby mo- 
żna było po zakończeniu wysta 
wy przekazać wysłane k lekcje 
dla dalszej propagandy produ- 
towanych przez fiemy łódzkie 
artykułów. 

Wystawa powyższa wzbudzi 
łą wśród łódzkich sfer gospo: 
darczych oddźwięk, gdyż sze- 
reg firm zadeklarował już go- 
towość uczestnictwa. | 

Odpowiednie zgłoszen:a przyj 
muje izba przemysłowo - han- 


„ELUS PURAKME 
ŁobŹ 
3 grudnia 1929 „r 


Rynek pienieżny 


Sztokholm 239.87 
Wiedeń 125.49 
Włochy 46.69 
Berlin 213.35 


AKCJE 
Polski 167.50 
Spiess 105— 
Chodorów 158.50 
Węgiel 72 50 
Haberbusch 108.— 
Zarobkowy 78.50 
Elektr. Dąbrow. 69.— 
Cukier 29,— 
Staracowice 21.75, 31.85 


PAPIERY PAŃSTWOWE 
I LISTY ZASTAWNE 

Poż, inwestycyjna 117.25 117 
dolarówka 65.50, 65.5 
5 proc. konwersyjna 49.75 
kolejową 102.50 J 
8 proc, B-ku G. K. %4.— 
8 proc. Przem. Polsk. 79.50 
4%proc. L. Z. ziemskie zł, 47, 
5 proc. m. Warszawy zł. 51.75 
8 proc. m. Warszawy zł. 67,25 
8 proc, m. Łodzi 60.75 
10 proc. m. Siedlec 68.50 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK 

Bawełna amerykańska, zamknię 
cie: 

Low 11.35. 

Kontrakty południowe: 

Styczeń 17.80 — 81 

luty 17.44 

marzec 17.50 

kwieceń 17,71 

maj 17.84 — 85 

czerwiec 17.90 

lipiec 17.96 

wrzesień 17.96 

październik 7.96 

grudzień 17.17 


NOWY ORLEAN 

Bawełna amerykańska, zamknią 
cie: 

Styczeń 17.24 — 26 

marzec 17.51 — 58 

maj 17.77 

liptec 17.90 

październik 17.88 

grudzień 17.09 — 11 

loco 17.18 


LIVERPOOL 

Bawełna amerykańska, zamknią 
cie: 

Styczeń 9.38 

luty 9.34 

marzec 9.41 

kwiecień 9.41 

maj 9.48 

czerwiec 9.48 

lipiec 9.51 

sierpień 9.50 

wrzesień 9.48 

październik 9.47 

loco 9.52 


LIVERPOOL 
Bawełna egipska, zamknięcie: 
Styczeń 13.98 
marzec 14.30 

aj 14.35 
kio 14.54 
październik 14.62 
loco 14,60 


ALEKSANDRJA 
Bawełną egipska, zamknięcie: 
Sakellaridis: styczeń 27,66 
marzec 28.17 
maj 28.58 
lipiec 28.95 
listopad 29.51 
Ashmouni: luty 19.52 
kwiecień 19.88 
czerwiec 20.21 
sierpień 20.51 
grudzień 19.03 
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NIEZWYKŁA SENSACJA! 


Z powodu krytycznych czasów obniżyłem ceny wszelkiego rodzaju kosmetyków, jak: mydeł toaletowych, perfum, 
i pudrów, wód kolońskich i t. p. Pozatem przygotowałem dla Szanownej Klijenteli 


sensacyjna niespodzianie? 


Przy każdym zakupie wydaję KUPON, zao- oryginalną amerykańską maszynkę dc 
patrzony w pieczątkę firmową. Jeśli kupujący za armo golenia „GILLETTE“ lub na żądanie 
przedstawi 10 kuponów otrzyma 3 SZTUK! MYDŁA TOALETOWEGO. ZEE 
Przyjdźcie się przekonać!  |Mil  Wykorzystajcie nadzwyczajną okazję! Przyjdźcie się przekonać ! 


ii! 
À ar rfumeria J. DRUKER zawadzka 11 


telefon 175-92. 


Ra U 


EA 
ESV 


Paeti ZZA E N 7 zs j ; ; 
Masowe egzekucje w Rosji =.=. 


ma zamiar 


Fala wyroków śmierci rośnie kaprys 
kursy krawieckie 


Moskwa, w listopadzie. |zostaną jeszcze w dniach naj- denta włościańskiego, komuni- =" kroju 


W czasach ostatnich obser- |bliższych wykonane. 'Vak na-|sty (izumakowa. Czterech chło- | dla krawczyń, pra- 
wować można w Rosji wzmożo- |przykład przed kilku dnianu |pów skazano na karę Śmierci |cujących już w s 
ną działalność państwowtj ad: |skazano na karę śmierci 16| przez rozstrzelanie, o poeci i Prawnie zastrzeżone 
i s O z : GPU.) > kő 5 k fi d ôw“ w ibHż (5 , d : ) urs szycią Ochr. Nr. 870. 
ministracji politycznej (G „,|tztonków sekty „federowe R najbliższym już czaste doj| kroju dla począt- inóch Aż P s 
której agenci ze szczególną sta- |na Kaukazie za działalność sek-|dzie prawdopodobnie do ogło- | kujących. l RR Np aeg EE CZA 


é 4 


£» E SADOKIERSKI 


mi Lódź, ul. Zielona 27 
Telefon 117-89. 


nowczością zaczynają „występo- |ciarską skazano na śmierć 10 |szenia nowych wyroków śm'er- A zę E E T A AAE „pońckdaknicwago 1 włakióe 
wać ' przeciwko zamożniejszym osób. Cały szereg wyroków jei na Ukrainie, gdzie niebawem | jo SE ia Stow niczego oraz Pa zoboty w zakres fachu 
z wchodzące. 


chłopom į przedstawicielom ijn-|śmiercj wykonano na Syberj'.|rozpocznte ste proces przecwko| Ort“, przy ul. 


teligencji na kresach, aresztując | Donos! o tem w jednym z osta-|t. zw. kontrrewolucjonistom w | Wólczańskiej27, w | Zlecenia załatwia się solidnie i szybko po 
* cenach przystępnych. 


ich masowo pod zarzutem pra- |tnich numerów gazeta „Sowiet-|kraińskim, wśród których znuaj- | godz. biurowych. 
wiania działalności konttrew».|skaja Sybir“, z której dowiadu- |duje się znaczna Fczba wybit- (fel. ge 2584 iniiae e aata H e k prébek 


lucyjnej. jemy się, ze np. w okręgu B'j-|nych ukra'ńskich działaczy po- 
W związku z wzmożoną dza |skim rozstrzelano bez sądu, je- |lityczno - społecznvch, bvłvch 
falnością G. P. U. wzrosła w cza |dynie na podstawie wyrnku G. |członków ukraińskiego rządu re 
sach ostatnich w Rosjj bardz»|P. U., dziewięciu członków orga | publikańskiego. 
pokaźnie liczba wyroków śmier | nizacji religijnej. Przyłoczone powyżej dane, 
ci, które bardzo często n4łAsze-| W tym samym okręgu ruz-|dotyczace terorystycznej dz'a. Dr 
ne są bez sądu poprostu na|strzełano za działalność antyso- łalności agentów bolszewiek'eso T 
podstawie odnośnej devv:jt ‘r |wiecką na podstawie wyroku G.|G. P. U. w stosunku do ludno- | 
P. U. Pod tym wzglełem Rosje |P.U. obywateli: Woinowa ;.Ko-|ści Z. S. S. R., nfe przedstawia- 1i Rinora 
drsiejsza stanowi jedynę wyry |sniczewa. Chłopów Klimowa ;|ją oczywiście rzeczywistego sta- B A 
tek wśród państw europej |Djakowa rozstrzelano za podpa|nu rzeczy w tym przedm'ocie, Moriuti 11 
skich, gdzie wyrok! śmierci „-|lenle gospodarstwa koľektywne|bowiem opierają się one jedy- Ch n RES 
głaszane  bvć mogą  '«dvni",go, a w Burjatji za udział w an|nie na informacjach prasy so- | veneree 
przez sądy przysięgłych, wzgłę |rvsowieckiej akcji podjazdowej wieckiej, która ze zroztmiąłych | elektroterapja 
dnie przez sądy posuwe, stracono dwudziestu obvwateli wzgiędów I'czne wyroki śmierci | Przyjmuje od8 10 
W szczególnośii liczne są o% |sowieekich. zachowuje w ścisłej tajemniew | 10d sę od 10:12 
statnio wyroki śmieref aa człon-| W rejonie Szachtińskim odby |referując jedynie o tych, o któ WRZ 4 
ków sekt relgiinvch. W naąc|ła się w tych dniach rozprawa |rych ludność mogłaby sie tąk i 
ostatnich dwuch tygodni wyko-|sądowa przeciwko 12 antyso-|tak dowiedzieć z Innych źró- 
nano w Z. S. S. R. około 100 wy| wieckim terorystom,  oskarżo- | deł. 
roków śmierci, a liczne wyraki|nym o zamordowanie korespon C. Eps. 


i 


EATR 


UL. KILINSKIEGO Nr. 178. 


Od wtorku dnia 3 do poniedziałku, dnia 
grudnia 1929 r. włącznie 


Uśmiech losu 


Według głośnej sztuki Wł. Perzyńskiego. 


W rolach głównych: Jadwiga Smosarska, 
Kaz. Junosza Stępowski, Józef Węgrzyn. 


Następny program: Miłość Kozaka“ 
w roli głównej John Gilbert. 


KARTO-INDEX! | mec etowe © 


lat 25, uczciwy i energiczny z inteligentnej rodziny 


ajowszy poszukuje posady 


j najpraKtycznić Szy w kantorze tkalni, dobrze obeznany w przemyśle tkac- 


f f kim i podejmuje się somodzielnego kierownictwa tkalni 
Spotód PROWAÓZENIA |-> śo.we 3 "prsędzy obiiezenie wą płat sporządzenie 


Miejski Kinematograf Oświatowy 

Wodny Rynek (róg Rokicińskiej) 

Od 3. XIL do 9 XII. 1939 r. 
DLA DOROSŁYCH: 


DWI POKOLENIA 


W rolach głównych: 
George Sidney, Patsy Ruth 


OGHRANIACZ CELL 


AUTOM INDEX 
KONTROLN 


Millar, Qestga lewis," Eddie 3 j emanentów i całkowite prowadzenie ksiąg tkalni). 
A A a SZUFLADY > R 4 księgowości. z „i Wynagrodzenie minimalne. 
| popyt = = S u > H Prospekty na żądanie. Łaskawe oferty do „Głosu Porannego” sub „Pierw- 


szorzędne referencje“. 


W roli głównej: 
FRED THOMSON 


Początek seansów dła dorosłych o 

godz. 18.45 i 21, w soboty i w 
nfedziele 16.45, 18.45 i 21, 

Początek seansów dla młodzieży 


> 


ZĘ 
LEE 


PRZEDSTAWICIEL CEHORZY NA PŁUCA 


A Spytajcie się swego lekarza, a ten wam potwierdzi, 
N g on że od suchot umiera więcej ludzi niż od innych cho- 
ę rób. Każdy więc kto cierpi na kaszel, bronchit, OE 


o g. IS-ej i 17.—, w soboty i nie- : kę, zafłlegmienie płuc, oraz koklusz, powinien natyc 
dziele o 13 i 13-ei. 8607 Przejazd $, tel. 10-223. ze zabrać się do leczenia. Dobrym środkiem na 


horobę płuc oka- 
Doktór sjbic żoctń FAGOSOL. 
JE O z PET OPR Przy użyciu Fagosolu w krótkim czasie ginie ka: 
WO KOWYSKI f skan arytnów stektrotschnicznych | 
i 


CEGIELNIANA 26, TEL. 1268- Ë 
Specjalista ehorób skórnych f R. i F. Krauss 
| wonarysanysh 8420 Łódź, Piotrkowska 146 


LECZENIE SWIATŁEM 
poleca w wielkim wyborze ŻYRANDOLE ELE- 


gampa o I wydzieliw. KTRYCZNE, LAMPY STOJĄCE ELEKTRYCZ- 


szel, wzmaga się apetyt i chory nabiera ciała. 
Skład główny 85 
H. Rozenstadt, Warszawa, Pl. Grzybowski 10. 


ĄCZKI - 


lekarzy specjalistów 

przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294, tel. 122-89 
(przy przystanku tramw. pabjanickich 


Przyjmuje od 8—2 i od 5—9. NE i NAFTOWE, ŻARÓWKI OSRAM, PHI -IPS zynna od 10-ej rano. do: el wiecz: ż 
ej gf oc e ba i TUNGSRAM. Zapalniczki, lampki kieszonkowe, | | w niedziele i Święta do 2i po pot i gra; kiki 
8 pa 0. 0 po j i i > le specjalno enty- 
oddsielna poosakalnia. Poe wi ię zp - wież week aa, KANLA "świetine, lampa po gr. 8497 
masyn"00__ afttykaoka esT SERY kwarcowa, elektryzacja, Roentgen, 
golenia i t d 8225 SECAS GIORN perei rapis WYBOROWE, SMACZNE 
krwi, plwocin, wydzielin . pe- 
© 0070 = E PM racje, opatrunki. HYGJENIEZNEGO WYPIEKU 


Wizyty na miasto. Porada 4 zł. 
Porada dentystyczna oraz wene 
f rologiczna dla chorób skórnych 


ERN, Ż p słowa. institut eosmelique | i wenerycznych | 


LADrOŚD eRTOPI: » 


grę elasid = ,Łócź Piotrkowska 175. parter, m.9. Tel. 1.3876 są 
mA = | Godz, przyjęć od 10—2 i 4—5, pe L 


POLECA CUKIERNIA 


Z. GOÓMHOLINSKIEGO 
PRZEJAZD 1. TEL. 209-87. 


"ZE 


12 


Historja nadziemskiej miłości i wiecznego pożądania. 


JOHNA GILBERTA 
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[| 


Dziś wspaniała premiera! 


Arcydzieło wytwórni Metro-Goldwyn-Mayer, reżyserji słynnego Victora Sjóstróma 


ERWINA REINERA” 


Według rozgłośnej powieści Jakóba Wassermanna 


Fascynująca kreacja króla amantów 


—nieprzebierający w środkach nowoczesny Don Juan— 


przepięknej 


PORADNIA | 


WENEROLOMCINA 


Lekarzy-specjalistów 


Zawadzka 1 
TEL. 205-38 


czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
11—12 ) przyjmuję 
2— 3 ) kobieta—lekarz 
w niedzielęiświęta od 9—2 pp, 
leczenie chorób 
wenerycznych i skórnych 


Badanie krwi i wydzielin na 
syfilis i tryper. 
Konsultacje z neuroleglem 
i urologiem 
Gabinet Swiatło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska 
Oddnielna poczekalnia dla Kobiet 


PORADA 3 Zł. 8422 


Kino SPÓŁDZIELNI 


Sienkiewicza 40. 


Dziś i dni następnych 


Pojedynek 


w przestworzach 
Dramat życiowy w 10 aktach 


W rolach głównych: 


MADY CHRISTIANS, 
GABRIEL GABRIO | inni 


Następny program: 8554 


Białe Róże 


W dni powszednie, z wyjątkiem 
sobót, początek seansów o godz. 
4-ej,j zaś w soboty, niedziele 
i święta o g. 12-ej w poł. Ostatni 
seans o godz. 10. — 

Na I seans ceny miejsc zniżone. 


Dr. med. 


M. LERNER 


spec. chor. dzieci 


powiócił 
Przyjmuje od 3—5 


Zachodnia 64. 
tel. 113-09. 


7853 


Początek przedst. o 


ALMY RUBENS 


i czarującej Wiedenki 


EWY von BERNE 


Wspaniała ilustracja muzyczna orkiestry symfonicznej pod dyrekcją A. Ozudnowskiego. 


g. 4-ej po poł, w sob. i niedz. o g. 
i niedz. od g. l2-ej do 3-ej wszystkie miejsca po 50 gr. i 1— zł. 


RODBORÓW 


Pensjonaí „ROMIRA” 


Do akt. 
Nr. 3221—1929 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego m. Ło- 
dzi VII rewiru 
Stefan Górski 
zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. 
Sienkiewicza 9, na 
zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 
13 grudnia 
1929 roku od go- 
dziny 10-ej rano 
w Łodzi, przy ul. 
Wierzbowej 18 
odbędzie się 
sprzedaż przez 
licytację rucho- 
mości, należących 
do 
firmy Przędz. 
Baw. i Farb. 
„Wierzbowianka* 
Bracia Liberman 
i S-ka 
składających się z 
maszyny, przędzy 
i innych ruchom. 
oszacowanych na 
sumę Zl. 10.350 — 


Łódź, 23.11.1929 r. 


Komornik 
S. Górski 


Do akt. 
Nr. 2889 | 1928 r. 


Ogłoszenie. 
Komornik Sądu 
Grodzkiego VI 
rewiru w Łodzi, 
Stefan Górski 
zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. 
Sienkiewicza 9, na 
zasadzie art. 1030 
Ust. Post, Cyw. 
ogłasza, że w dniu 
13 grudnia 
1929 roku od go- 
dziny 10-ej, rano 
w Łodzi, przy ul. 
Nowomiejskiej 9 
odbędzie się 
sprzedaż przez 
licytację rucho- 
mości, ERZE 


o 
Mendla Grossa 
i składających się 
z 500 talerzy 
porcelanowych 
ocenionych na 
sumę ZŁ 550.— 
Łódź, 23.11.1929 r. 
Komornik 
S. Górski 


12-ej w poł. 


BRONISŁAWY KONOWEJ 


Zamówienia na miejscu lub pocztą. 


Adres: Śródborów k. Otwocka, willa p. Blimbauma. 


8596 


Gabinety 52 


Kosmetyki lekarskiej 
D-ra med. Marji LEWINSONOWEJ 
Cegielniana 6, telef. 143-63. 
Godz. przyj. dla pań i panów 
10—2 i 4—8 
Czynne są następujące działy: 

1. chor. skóry i włosów. 
2. Beaute 
3. Kuracji odmładzających. 
4. Masażu (ogólny i częściowy). 
5. Epilacji (electrocoagulacja 
elektrolizaV. 
6. Elektroterapji (diatermja, d'Ar- 
sonvalizacja, galyanofaradyzacja. 
1. Helioterapji (Roentgen, kwacr, 
sollux, kąpiele świetlne). 
8. Chirurgji estetycznej (bliz- 
ny, żylaki, zniekształcenia, 
nowotwory i t, p.). 
pod kierunkiem chirurga 
Dra Z. LEWINSONA 
ordynującego codz. od godz. 12—2 


ZAKOPANE 
Pensjonat „Świt“, Zamojskiego 8 


pod zarz. Heleny DOderbergowej 


poleca pokoje komfortowo urzą- 
dzone. Ciepła i zimna woda bie- 
żąca w pokojach, Kuchnia wy- 


Dr. med. 


J. Saldkieryk 


STOMATOLOG 
chirurgja szczęk, Jamy ustnej 
i plastyka, 

BOW 


REGULACJA Z 
RENTGENODIAGNOSTYKA. 


Ordynuje 3—7 8502 
mi. Plofrkowska 163, —Tel. 127-55. 


kwintna. Ceny przystępne. Tel. 437 


J„SIMINIAK 


OBRONA W SPRAWACH 
PODATKOWYCH 


PRZYJMUJE 
od 5—7 p.p. 


PIOTRKOWSKA 83, fr. 
Tel. 210-40. 8499— 


Laas en amre 
Dr. med. 8494— 


ST. PRAPORT 


Gdańska 77a, tel. 2038-05. 
GINEKOLOG— UROLOG 
CHOROBY KOBIECE 
i DRÓG MOCZOWYCH 
Przyjmuje od 5—7 pp. 
iw lecznicy „SANITAS“ 


Dr. med. 


HELLER 


Choroby skórne I weneryczne 


UL. NAWROT 2 
TELEFON 179-89 
Prsyjmuje do 10 r. i od 4—8 wiecz 
w niedstielę od 11—2 po południu 
Dla pań spec. od godz. 4—5 
po poł.. dla niesamożnych 


CENY LECZNIC. 8421 


o A O aa 
—— 


STROJENIE | REPERACJE 
FORTEPIANÓW i PIANIN 
ul. Gdańska 67, m. 3 


tel. 172-19. | 8621 


Ceny miejse na pierwszy seans 
Bilety ulgowe nieważne w niedzielę, 


Do akt. 
Nr. 2890 | 29 r. 


Ogloszenie. 


Komornik 
VIL rewiru 
Sadu Grodzkiego 
w Łodzi, Stefan 
Górski, zamie- 
szkały w Łodzi, 
przy ul. Sienkie- 
wicza 9 na za- 
sadzie art. 1030 
U.P. C. ogłasza, 
że w dniu 13 
grudnia 1929 r. 
od godz. 10 rano 
w Łodzi, przy ul. 
Nowomiejskiej 9 
odbędzie się 
sprzedaż z prze- 
targu publicznego 
ruchomości, nale- 
żących do 
Mendla Grossa 
ł składających się 
20-tu wazonów do 
kwiatów kryszta- 
łowych 
oszacowanych na 
sumę Zł.55) 


Łódź, 23.11, 29 r 


Komornik 
S. Górski 


Do akt. 
Nr. 911-29 r. 


Ogłoszenie 


Komornik IV re- 
wiru Sądu Grodz- 
kiego w Łodzi 
S. Zajkowski 
zamieszkały 
w Łodzi 
przy ul. Traugut- 
ta 10, na zasa- 
dzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że 
w dniu 
11 grudnia 
1929 r. od godz. 
10 rano w Łodzi, 
przy ul. 
Cegielnianej 23 
odbędzie się sprze 
daż z przetargu 
publicznego ru- 
chomości, należą- 
cych do 
Szmula 
Herszberga 
i składających się 
z mebli 
oszacowanych na 
sumę Zł. 575— 


Łódź, dn. 2.12.29, 


Komornik 
S. Zajkowski 


Ivas 


od 1— zł, w sob. 
8613 


Mieszkanie 


4 pok. i kuchnia 
wszelkie wygody do wynajęcia 
Wólczańska 23. 34—2 


Dr med. H. Kóżańer 


Narutowicza 9, tel. 128-98 
Specjalista chorób skórnych, we- 
nerycznych, moczopłciowych. 


Od 8—10 rano i 4—8 po po*. 
Oddz. poczek. dla pań, 3335 


à 


q Oohoszenia drobne 


(Reichsdeutsche) udziela konwersacji, 
prowadzi lekcje interesująco i za- 
pewnia szybkie postępy. Główna 41, 
II front, m. 7. 343—3 


CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? 
Musisz ukończyć kursy fachowe, 
korespondencyjne profesora Seku- 
lowicza, Warszawa, Żórawia 42-K, 
Kursy wynczają listownie: buchal- 
terji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, steno- 
grafji, nauki handlu, prawa, kali- 
grafji, pisania na maszynach, to- 
waroznawstwa, angielskiego, fran- 
cuskiego, niemieckiego, pisowni 
oraz gramatyki polskiej. Po ukoń- 
czeniu świadectwo. Żądajcie pro 
spektów. 8597 


LEKARSKO-DENTYSTYCZNY 
udział w lecznicy poszukiwany na: 
tychmiast za gotówkę. 


Sub. „Natychmiast“. —i 


POWAŻNE 
przedsiębiorstwo poszukuje kilku ine 
teligentnych i energicznych panów 
dla łatwej akwizycji, będącej jedno- 
cześnie wdzięczną działalnością spo- 
łeczną. Dochód miesięczny około 
2000 złotych. Oferty: Łódź —Póczta 
Główna—Skrytka 501. 8608 —1 


DO SPRZEDANIA 
w dobrym stanie pokój stołowy i 


sypialnia, Piotrkowska 80, III p., 
m. 4 340)--2 


Prenumerata 


40 grossy z przesyłką pocztową w Hraju — sł. 6.60; zagranicą 


miesięczna Głosu Porannego* se wszystkiemi do 
datkomi wynosiw Łodzi ał. 5.60, za odnoszenie — 


Redaktor odp.; Jan Urbach. 


sł. 10— BT., 


proc, drożej, firm 


Drobne 15 gr. za wyraz; najmniejsze ogłoszenie zł. 1.50 gr. ac) z 
mniejsze zł. 1.20 gr. Ogłószeńia zaręczynowe i zaślubinowe 12 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 


om ZF 


aniczn 


Wydawca: Prasa‘, Wydawnicza Spółka z ogr. odp. 


za wiersz milimetrowy I-szpaltowy (strona 5 szpalt —): w tekście 50 gr., nadesłane po teke 
ście 40 gr; nekro.ogi do 150 wierszy 30 gr., wyżej — 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12 
Poszukiwanie pracy 10 gr. 


za wyraz; naj- 


W drukarni własnej Piotrkowska 104. 


